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Bolszewicy cofają się w popłochu.
Warszaw*. (PA T ) Komunikat sztabu gene­

ralnego woj.sk polskich z dnia 5 maja: Nu od.- 
caDku Dźwiny sytuacya bez zmiany. Na Podolu 
wojska nasze kontynuują swój marsz na 
wschód. Nieprzyjaciel cofa się w panice. Na 
'Polesiu oddział 58 uniku piechoty w energicz­
ny wypadzie zajął w eś j.elin, zdobywając 8 
karabinów nuaiszynowych, maiteryał telefonicz­
ny i zadał nieprzyjacielowi dotkliwe straty. 
Na poizos-aiych oclciinkaich obustronna działal­
ność wywiadowcza'. Pierwszy zastępca szefa 
SEfcabu generał napo, Kuliński, pułkownik.

Jak przygotowywano nasza ofsnzywp?
Warszawa (tel. M.). Sprawozdawcy wojenni 

dzienników warszawskich. wysłani na front, 
donoszą o wielkiej zręczności naczelnego do. 
wódz twa. z jaką przygotowało ono ofenzywę, nie 
zwracając uwagi wroga na przygotowania. Nie­
przyjaciel zupełnie nie zdawał sobie sprawy z 
tego, że już od miesięcy dzień po dniu słano na­
sze transporty na Podole. Wołyń i Polesie. W oj­
ska te wyekwipowane są znakomicie i rozpo- 
Tzęfizają wszelkim', technicznymi środkami po- 
soncniczymi, służbą łącznikową, aparatem apro 
W;zaovjnym i  amnnicyą. Cały plan udało się aż

do ostatniego dnia ukryć t dzięki tomu cios, 
lctóry spadł na bolszewików, był tak potężny.

Prasa francuska wyraża radość 
z powodu polskich zwycięstw na 

wschodzie.
Paryż. (Ag. H a v ) Prasa francuska wyraża 

radość z działań wojennych, dokonanych pod 
kierunkiem naczelnika państwa polskiego i wo­
dza naczelnego Piłsudskiego. Byłoby może 
przedwczesne — pisze „Excelsior“ — twierdzić, 
że klęska, którą poniosła- armia czerwona, za­
powiada rychły upndek Lenina i Trockiego, 
natomiast jest wynikiem doniosłym usurdętle 
bolszewików z Europy centralnej. Polska od­
dała Enropie usługę taką, jaką jej zwykle od' 
dawała. Obecnie Piłsudski, jak ongi Sobieski, 
zysV.nl sobie tytuł CŁ ońcy wolności Europy.

ta o  mim  zwycięstwa golsi.
Berlin. (Telef. M) Prasa berlińska przynosi 

tylko bardzo szczupłe wiadomości o zwycięs­
twach polskich na froncie wschodnim. Biuro 

1 W olffa informuje o tych wydarzeniach prasę 
; bardzo lakonicznie. Uderzającem jest przytem, 

że Biuro W olffa nie podaje wcale, w którem 
i miejscu jest w toku ofenzywa polska.

Odessa w rekach Ukraińców.
lw ó w  (PAT). Ukraińscy członkowie k >opera- 

tytw, którzy przyjechali z Ukrainy na zachód 
Przez Lwów, informują „W pem l". że Odessa 
Jesit od tygodnia w rękach wojsk ukraińskich. ■

Po zdobycia iego mjs.f-.fi przyczyn la się ariyle- 
rya rumuńska, która z poza Dniestru ostrzeli­
wała oddziały bolszewickie.

Sprzedane statki przeleciały właśnie nad Warszawą.
Warszawa. (TelcL M.) Okazuje się obecnie, że 

®*Ppeliny niemieckie. które przeleciały ponad 
osrszaw ą w kierunku Moskwy zostały przez 
**%d niemiecki sprzedane bolszewikom. Trak-

wersalski bowiem zafcrnuił Niemcom utrz-y-

mywania .-stalików napowietrznych i nakazał 
zniszczenie ich. Nie ulega wątpliwości, że trans- 
akcya ta odbyła się bez wiedzy koalieyi, która 
nie omieszka w odpowiedni sposób zaremon- 
•st.rować u rządu boiuńskigo.

Nsemoy muszą się rozbroić pod prozę blokady głodowej.
P u r y i  'UATT. lfcwiio. .sprzymierz, icy  pow zię l i  

chw-atę pod jęc ia  1 r ek ó w  w Berl in ie ,  w  celu 
j o d o w a n i a  skrupulatnego w ykon an ia  k lau- 

"■* t rak ta tu  n oko iow eeo  do fvozncvc li  rnzhro

jeujs Nitąn ec. W  racie odmowy ze strony rzątln 
berlińskiego, ustanie dowóz żywności do Nie­
miec.

Ukraińska RadaNarodowawsLwowie
p r z e c iw  t r a k t a t o w i  z Polska.

’* * d a “ © n a  d la  U k r a in y :  CsaSicyi w s c h o c in ^ f ,  C h e łm s zc zy zn y *
P o d la s ia  i W o ^ n i s l !

i l e lu jo  1H lit od H08Zt , 'f  K o re *p o u d e *tfu ).
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Kraków, 6 maja.

‘gaeya U k ra iń sk ie j  R ady  Narodowe.' we'•̂ Ow-śp
^  ()ętosil:i. itfisłąrpujący kom unikat.

^̂ ko-w aniacli zmierzających cki zrer irzo.w • 
ISjg ^owskiiej deklaracyi z dnia 2 grudnia, 
hloę ” Ukraińskiej Rady Narodowej zap
A ta-jnej umowy z dnia .22 i. wici. iia iJfóo r. 

CZr ° 3Politą Polską zgcdzil się w n r.es ij’.

prziez Ukraińską Narodową Radę w Kijowie, 
wbrew licznym jednomyślnym reaolucyom o- 
gólno-narodowych zjazdów, zebrań i wieców, któ 
ra to myśl wypowiedziała się taikże zapomocą 
walki orężnej, zmierzającej do zjednoczeoił 
wszystkich ziem ukrajińskiich w> jedno sujwiereni- 
me ukraińskie państwo. Delegacya Tkradńskioj 
Narodowej Rady stwierdza, że umowa ta, o U* 
odnosi się do obszaru zachodrlej Ukrainy, jo«t 
aktem bezprawnym i nieważnym (71) bo za- 
wartc ją wbrew woli /JachcKimo-ukraiństkitego 
obywatelstwa i Ukraińskiej Narodowej Rady jfv  
ko narodowego parlamentu.

Przeciwko takiemu bezprawnemu aktowi da- 
legacya Ukraińskiej Rady Narodowej protestu* 
je, zaznaczając ponadto, że Gtalicya Wschodnia 
stanowi odrębny przedmiot międzynarodowego 
prawa (?)- Równocześnie pa-otasittuje dełegftcya 
Ukraińskiej Narodowej Rady w im ię prawa na­
rodów przeciwko wykluczenia jej z państwowe* 
go związku z Ukrainą i przeciwko przyłączeniu 
do Rzeczypospolitej Polskiej ziemi diuhnsMaj, 
Pooiasia, części Polesia i zachodniej połaci Wo­
łynia ( ! )  Ze względu na te fakty stwierdza dw- 
legacya Ukraińskiej Rady Narodowej wobec ca­
łego świata, że akt ten nie będzie wiązat ukra­
ińskiego narodu w jego dążeniu do zjednocze­
nia narodowo-państwowego* a tern samem nie 
wyrówna od wieków istniejącego konfliktu mię­
dzy narodem ukraińskim a polskim.

• *  *  *

Zaślepienie polityczne zwyciężyło wśród Ru­
sinów galicyjskich. Ukraińska Rada Narodowa
we Lwowie, będąca przedstawicielką galicyj­
sko-ruskich stronnictw ..zaprotestowała'1 przeciw 
traktatowi polsko-ukraińskiemu, który zape­
wnia Ukrainie niepodległy byt państwowy.

W ..manifeście11 tym Rusin! galicyjscy rewin­
dykują dla przyszłego państwa ukraińskiego 
Galicyę Ws-chodnią obronioną niedawno boha­
terskim wysiłkiem dzieci polskich przeciw oł> 
cym uroszczeniom, tudzież Chełmszczyznę i Pod 
lasie okupione krwią naszych męczenndkóiw.

W ierzyć się wprost nie chce. że fanatyzm an­
typolski w tak zastraszający sposób mógł opa­
nować umysły Rusinów, że zdobyli się oni na 
krok zupełnej ncgacyi tego oo traktat warszaw 
ski oznaczył dla przyszłości ukraińskiej zagro­
żonej przez czarną czy czerwoną Moskwę.

».*:jinja pełefce. zdawała, sebje od razu sprawę z

ustalenia granic między Ukraińską Radą Na­
rodową a Polską na rzekę Zbiucz oraz na *d- 
stąp'.!jn>e Rzeczypospolite; Paisk*ej zachodnio. 
ukraińskich (?) ziem: Chełmszczyzny, Podlasia, 
części Polesia i zachodnich ziem Wołynia, ind- 
gacya L kramskiej Rady N. rnclo',-, oj w e Lwowie 

■ ;• rdZc, ż. Stu. 1 .';o :iy zt.we-.t' v rcv.- " ''- 'i  
narad:- nkrslńsiii&go, któ y w vy«ow ,-ię t

trudności politycznych jakie pociągnie za soną 
nasza polityka w sprawie Ukrainy. Co praw da­
nie przypuszczała ona aby Ru sini galicyjscy byli 
politycznie tak krótkowzroczni. Jesteśmy jed­
nak przekonani, że

GLOS LW OW SKICH  FANATYK Ó W  NIE ODBI­
JE Sip ZBYT SILNEM ECHEM NA TERE­

NACH DAWNEJ ROSYJSKIE^ UKRAINY.
Wierzymy dalej, że zdrowy rorr-n polityczny 

i logika faktów zmusi Ukraińców galicyjskich 
do porzucenia swego tak nierozsądnego a wrogie 
go nam stanowiska. YY każdym razie jednak o. 
świadczamy, że tak jak w walce o swą niepodle- 
rdoić p  iv; Kcsyi. Ukraińcy moną Uczyć na 
pomoc polskiego żołnierza i społeczeństwa, tak 
też wszyscy Oni zrozumieć muszą, 

l i  POLSKA NIE ZRZEKNIE SIE ANI SKRAW- 
KA PCLSFJBJ kTUUt A N I JU U lif.yo  &Fi;UiCZ 
NEGO KAM IENIA . YYSSF.LIŁIE ZAKUSY NA 
INTEGRALNOŚĆ RZECZYPOSPOLITEJ POTFA 
• JMY. ODEPRZEĆ, NA WSZELKI GWAŁT P0- 

T R A D M Y  ODPOWIEDZIEĆ CZYNEM.

t
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Likwidacya rubla a Małopolska.
Uwagi na tem ai ustawy o

Kraków, 6 maja.
(Sp.1 Sejm uchwalił ustawą, przeprowadzają­

cą ostateczną likw idację rubla >\v Polsce. W za­
sadniczych swoich postano w i-en ach orzeka u- 
sttawa wspomniana, że rubel nie podlega (jak to 
rzecz mlata się z koroną austryacką) wymianie 
po przymusowym kursie, lecz że staje się °be- 
cnie w Polsce monetę zagraniczną, którą naiby- 
Wać r sprzedawać wolno po kursie dowolnym; 
miarodajnym tedy będzie kurs giełdowy. Pod­
czas gdy gotowizna rublowa nie jest. więc ża­
dną ustawową relacyą objęta, to zobowiązania 
przedwojenne i wojenne uledz maję przymuso­
wej konwursyi po kursie: 100 rubli równe 216 
markom polskim.

Pooieatny już wgląd wr postanowienia tej u- 
stawy patzekonywa o tein, iż do likwidacyi rubla 
w  Polsce wzięto się z Ogromną aozę staranno, 
ści i  wstrotności, że strzeżono się bacznie, a(b\ 
obywatele b. Królestwa przy likwidacyi rubla 
abytt wiedkiej nie ponieśli szkody. W iadomo na­
tomiast powszechnie, że na wszystkich tych kro 

ostroinoici i na równowadze zbywało zu- 
palbie, gdy chodziło o likwidację korony w Pol­
sce. Jalkie stąd wymykły różnice, postaramy się 
poniżej maszkicować, zaznaczając, że problem 
Likwidacyi pieniądza obiegowego jest tak na-o- 
gćł skomplikowany, iż wyczerpujące jego omó- 
wiemie przekraicza ramy publicystyki, wchodząc 
w  zakres fachowych studyów.

Obywatelom b. KOuVresówki zaoszczędzono 
przymusowej wymiany rubli na marki. Jest to 
dla nich wiełki-em dobrodziejstwem, bo pozwą, 
la Im wyzyskaó konjunkturę targową i bronić 
s|ę przed uwaatualnem pokrzywdzeniem, jakie 
ahaaiowlćby musiało korzystno miawet w tej 
ciuwtlj ustalenie relacyi rubli w  markach. Mar­
ka bowiem polska przechodzi obecnie z całego 
szeregu przyczyn kryzys, wy rażający s -ę w cią­
głym  jej spadku, wobec czego nstalenie kursu 
wymiennego nawet po dzisiejszym kursie gieł­
dowym (a wyżej państwo pójść w  żaden spoisób 
nń« może, nae chcąc jeszcze bamdziej deprccyo- 
mować swojej waluty), musiałoby w  bliskim sto­
sunkowo czasie okajzać się dla posiadaczy rubli 
niekorzystnym. To też posiadaczom rubli oszczę 
daono tej krzywdy. Inaczej się stało z posiada, 
esami karany, którzy ze względu na postano­
wienia traktatu pokojowego musieli się poddać 
operacyi wymiiennej, a którym nie tylko nie o- 
ascżęoBono straty, wymijkłej z niekorzystnego 
kursu marki polskiej, ale, co więcej, których 
pokrzywdzono o tyle dotkliwiej, iż ustalono 
k u n  wymiany o wiele niższy od ówczesnego 
kursu giełdowego. Skutek tego jest taki', że dzi­
siaj, w okresie wycofywania koron, odbierania 
tm najważniejszej cechy pieniądza obiqgowego, 
kurs korony o wiele jest korzystniejszym, niż 
ustawowo ustalony kurs wymienny. Dowodzi 
iwgo fakt, i i  marki polskie dziś jeszcze, w tak 
niekorzystnych warunkach, notują około K 83

likwidacyi rubla w Polsce.
na marek 100, nie zaś, jak to ustanowiła usta­
wa, K 100 za marek 70. To ilustruje dostatecz­
nie krzywdę, wyrządzoną posiadaczom gotówki 
kdraąowuj na skutek niesprawiedliwej relacyi 
wymiennej.

Jeszcze bardziej Jaskrawem staje się pokrzy­
wdzenie Małopolski, gdy porównamy ustawowe 
uregulowanie konwersyi zobowiązań korono­
wych i rublowych. W szelkie zobowiązania ko­
ronowe, zarówno przedwojenne, jak i wojenne, 
przerachowano po kursie marok 70 za 100 K. 
Była to oczywiście rażąca krzywda. Bo niema 
chyba dziś nikogo, ktoby się odważył twierdzić, 
iż 70 marek polskich przedstawia obecnie tę 
wartość, jaką n. p. przed wojną lub nawet, pod­
czas wojny przedstawiało 100 K. Relacya, jaką 
dla tej Uouwerłyi przyjęto, była przy len najzu­
pełniej dowolną, nie opierała się bowiem nawet 
na. kryteryum, które miałoby przynajmniej po­
zory sprawiedliwości, a  m ianowicie na paryte­
cie przedwojennym korony do marki niemiec­
kiej, a które wynosiłoby marek 85 za K 10J.

Skutek takiego rozwiązania musi być fatalny, 
gdyż oznacza on ustawowe przesunięcie siły 
majątkowej wśród społeczeństwa, z pokrzyw­
dzeniem jednej kategoryi obywateli (dłużni­
ków) na rzecz drugiej (wierzycieli). A że w ie­
rzycielam i drobnych oszczędności są sfery nie­
zamożne, a posiadaczami przed woj etetnych pa­
pierów lokacyjnych sfery drobno i  średnicmie 
szozańskip, lokujące swoje oszczędności w  pa­
pierach lokacyjnych o stałym procencie, prze­
cież tego rodzaju kouwersya dotknęła najbole­
śniej te afery, V.tóre najbardziej chronić nale­
żało.

Porównanie tego rodzaju rozwiązania spra­
w y zobowiązań z obecnie przeprowadzoną kotn- 
wersyą zobowiązań rublowych ujawnia wydat­
nie, jak odmienne zaaady stosuje się w Polsce 
do obywateli różnych dzielnic. Bo oto zobowią­
zania rublowe skon wertowano na matrkowe po 
kursie, odpowiadającym parytetowi przedwo­
jennemu rubla do marki niemieckiej, a zatem 
po kursie: rubli 100 za. 216 marek polskich. — 
W  odniesieniu zatem do zobowiązań rublowych 
zastosowano parytet przedwojenny, mimo, że 
kurs giełdowy rubla na ogół jest od niego niż­
szy, natomiast w  odniesieniu do zobowiązań 
koronowych nie pozwolono sobie na parytet 
przedwojenny, mimo, że kurs giełdowy w chwili 
wydamiu ustawy był korzystniejszy dla korony, 
miż parytet przedwojenny.

Przykład wyjaśni, jak rażąca stąd wynika 
j krzywda wierzycieli koronowych, a w następ­

stwie i całego życia gospodarczego Małopolski. 
Oto posiadacz listu zastawnego emisyi instytu- 
cy.ii finansowej małopolskiej, na swój papier lo ­
kacyjny o w-artości nominalnej K 10 otrzymał 
obecnie marek 70, mimo, że wedle parytetu 
przedwojennego co najmniej marek 85 otrzy­
mać powinien, a wedle kursu giełdowego w cza

Sie wydania ustawy zyskać winien kurs jeszcze 
korzystniejszy, natomiast posiadacz listu za­
stawnego, opiewającego na rubli 100, otrzyma 
zań marek 216, mimo, iż kurs giełdowy z osta­
tnich czasów do tak w j -okiej ceny rubla nie 
upoważnia. Ustępliwość rządu i Sejmu wobec 
interesów b. Kongresówki szła przytein tak da­
leko, że rząd cofną! .-ię natychmiast z zajętego 
przez się poprzednio stanowiska, wedle którego 
po kursie marek 216 za rubli 100 konwertowa­
ne miały być jedynie zobowiązania rublowe 
przedwojenne i z p .erw zych  Im wojny, podczas 
gdy zobowiązania późniejsze przeliczone być 
m iały po kursie macek 150 za rubli 100. Cofnię­
to się natychmiast, skoro tylko natrafiono n.a 
najmniejszy opór sfer finansowych b. Króle­
stwa.

Kongresówka nie okazywała najmniejszego 
zrozumienia, gdy chodziło o problemy finanso- 
wo-likwidiacyJne Małopolski. Dziś. w  chwili, w 
której zadecydować miała o likw idacyi swoich 
pieniędzy, pojęła dopiero doniosłość problemu 
komwersyi zobowiązań i może uświadomiła so­
bie krzywdę, wyrządzoną, biutaJną operacją, 
dokonaną na ciele Małojiolski. Dzis aj jeszcze 
jest nastrój odpowiedni, aby w części przynaj­
mniej naprawie krzywdę. Gdy nie można tego 
już uczynić w odniesieniu do gotówki korono­
wej, ta bowiem już w znacznej części podległa 
przelleżeniu na mańki wedle ustawowej rela­
cyi, należy przynajmniej w odniesienia do zo­
bowiązań < wonawycn przedsięwziąć rewizyę 

ustawy walutowej. Postulać rew izyi ustawy o 
relacyi wymiennej korony do marki przynaj­
mniej w odniesieniu ao zobowiązań powinien 
być podjęty w chwili obecnej z całą energią 
przez nasze organizacje gospodarcze. Wszelkie 
.przewidywania naszych warszawskich finansi­
stów, iż marka polska, w najbliższym czasie 

‘ pójdź e w górę, okazały się złudnemi. Nie spo­
sób tedy pearyflkować krzywdę, wyrządzoną 
tym wszystkim, którzy za swoje dobre pienią­
dze, ulokowane czy to w kasach oszczędności, 
w  bankach i w papierach lokacyjnych, czy na 
hipotece, otrzymać dziś mają niestosunkowo 
m.atlą ilość pieniądza pap erowego, pow ojenne- 
go i lichego. Rewizyi domaga się nie interes 
pewnej grupy czy kategoryi, lecz cale społeczeń 
siwo, w imię zasad spraw edliwości. W ierzy­
my, że b. Kongresówka po przejściu ma swojeir* 
ciele poważnej operacyi konwersyj.nej, poda 
dłoń swojej południowej siostrzycy j usunie 
choć w części zło, tej ostatniej tali nieopatrzni® 
wyrządzone.

Salon D zieTS zti
Kraków, ul. ś w. Jana 3 Tel. 2.
poleca obrazy i rzeźby najwybitniej' 
szych mistrzów polskich pc cenach 

umiarkowanych. 8*6

X  T E A T R l  „ B A G A I E L A " .

„JASTRZĄB".
Komedya w 3 aktach Croiselta,

Stanowczo jeden z najbardziej interesujących 
wieczorów teatralnych sezonu w Bagateli. „Ja­
strząb" jest komedyą psychologiczną ujętą z 
tętn czuciem sceny, jakie charakteryzuje na 
ogół pisarzy francuskich a którego nie zastąpią 
żadne inne walory, ów  nerw sceniczny spra 
wia, że z tematu na pozór banalnego, autor 
zdołał wykrzesać nowe ognie, wywołane orygi- 
nalnem oświetleniem. Zdawać by się mogło, żc 
historyai wielkokwiatowego szulera i jego zde 
maskowaniu,,* to motyw' tak ograny, że poku 
sić się może chyba o niewybredną sensację. 
Tymczasem autor stworzył ludzi żywych. Siła 
postawienia rzeczy na pewnym gruncie tkwi tu 
praedewszystkiem w zestawieniu nietylko cha­
rakterów, ale ras odrębnych. Na tle środowiska 
paryskiego, wzorowej rodziny, wyposażonej w 
solidne zasady, przesuwają się „cudzoziemcy", 
do których pisarz francuski, przywykły w swej 
narodowości widzieć kwintesencyę kultury, od 
nosi się z pewną pobłażliwą ciekawością. Mo 
gą oni posiadać wielkie zalety j interesujące 
wady, ale brak im zrównoważenia, płodu kul- 
'u rjr mózgowej i  jasnego zmysłu życiowego pod 
koeiriopoliftvXznym polorem, dzięki któremu 
ludzie światowi spotykają się na pewnem „ni- 
veon", jako równi sobie, zarysowują się prze­
słanki rasy i dziedziczności. Francuz, rzec mo­
żna, rodzi się już przeżyty i opanowany, w  ży­
ciu jego kobieta gra pierwszą rolę aż po kres

ł
starości, ale z reguły nie jest to miłość przez 
w ielkie M, jest to raczej m iła i zachwycająca
pana de Romans. Owe namiętności głębokie, 
czujące się we krwi, kraócowtość, hazard, to ce­
chy ras świeższych cywilizacyjnie, w  których 
jeszcze treść rzeczy m iewa przewagę nad for­
mą,

Hr. Dassetu, magnat węgierski, który, jak 
plotka światowa gtosi, liczy w swym rodzie, 
zarówno korsarzy jak królów, jest sam kondo­
tierem życiowym. Ten jastrząb., który każdej 
chwili czai się, by spaść na niespodzicwające 
się niczego ofiary, jest pełen magnetycznej siły 
i tej specyficznej dumy. jaką daje przekrocze­
nie pewnych granic. — Nie jestt on występnym 
z rani iłowania, jakkolwiek przedys pono wany 

w tym kierunku trądycyami rodu Motorem 
jego życia i czynów jest wyłączna namiętność 
dla zony, kobiety nieodpowiedzialnej moralnie, 
która go bewiednie rujnuje, a której, nie ma 
siły niczego odmówić. Ślepy miłością, bez skru­
pułu łamie zasady honoru, jfok łamałby ludzi, 
gdyby stanęli na drodze jego szczęścia. Ale ten 
śmiały korsarz rozbija się o rafę nieoczekiwa­
ną- o prz-ebudzenie moralne kobiety za sprawą 
kochanka.

Postawienie kwoatyi bezsprzecznie oryginal­
no. Ton Rene. jest młodzieńcem solianym. 
Ulega wprawdzie wpływowi owej atmosfery 
miłosnej, jaka otacza czarującą Marjmę, 
a.le nie ślepnie bynajmniej. Zdanie 
pani Tenrache o młodej cudzoziemce: 
„A  jednak jest ona zadziwiająco dobrze wycho­
wana!" jest charakterystycznym dla przenikli­
wości francuskiej. W  istocie, kultura pięknej 
Maryny jest czcmś zupełnie powierzchownem.

Są w niej instynkty dziecku i barbarzyńcy, W  
miętmość do błyskotek, naiwność kłamstw^, 
wdzięk nieco dziki i owa miękkość lubi aż®-; 
kobiet rosyjskich, których kapryśne wladzt^1 
przypomina faworyty ii arem owe. Młody dyPy£ 
mata pod w p łjw em  oczarowania miłosne#: 
pragnie oprócz zmysłów; obudzić w niej du3ś< 
i udaje mu .-ię to tak dobrze, że w moinehC 
zdemaskowania, kobieta postawiona iniętnyj 
dawną, i nową miłością chroni się w  rami®®7 
kochanlka jako tego, który próc£ uczucia. ** 
jej dać odrodzenie moraine. Bardzo 
Tylko że psj-rhika ludzka jest zgoła nieWj,
mienną. W ięc dzieje się tak. że w toku 
niemal każdy z aktorów- życiowej komedyi

akcyJ
&

je  wobec pewnych kompromisów i  przemy"j, 
doniosłe przemiany, wewnętrzne, mniej 
więeąj uświadomione.

Począwszy od pani Tieirache, żmuszoncJ 
starań o umożliwienie małżeństwa syna z ^  
cbanką wbrew swemu najgłębszemu przek0 
niu do Reme, który nie chce wiedzieć, żs P 
mień bezwzględnego uczucia dopala się ,■$£. 
śnie w  jego sercu i do Maryny, która za-cZJ ; 
interesować się zagadnieniem, czy I>yty 
może ją  jeszcze kochać — wszyscy oni 0 
się już znacznie od kulminacyjnego Pufkjto' 
przełomu, w  którym nastąpiło owo uks^1 
wanie się stosunku, trwającego już t-ylk? ĵę 
rzeczy. W  tym momencie trzeba z jaw ieb i^ y - 
tego. który sam jeden zachował moc suf-fS^ą- 
wną namiętności wyłącznej i jedynej, 
pionej zarówno wr krew, jak w  dusze. I 
się on: jastrząb. Ten drapieżca nie przyp 
wspaniałego ptaka., z ta,kiom pj-sznem  ̂
żeniem spadającego po swój łup na P°-
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Gehenna Orawy trwa dalej! — Czesi terroryzują Polaków, a kpią sob-e 
z komisyi ententy. — Nowy napad na polskiego rezydenta. — Wina 
naszego delegata Dra Diehla. — Dosyć ustępstw - niech Polska przemówi!

(O d  specyatnego korespondenta „Gońca Krakowskiego").
Nowy Targ, 5 maja. j dzenia na terenie plebiscytowym. Urzędnicy 

Dziś rano Wróciłem z Orawy. Przem ierzyłem  • biorą peasye w Twardoszyme, rozprawy sądowe
szmat tej drogiej ziem i zawadzając o dwa mia- I nieprzyjemne dla Czechów przenoszą do Ko­
steczka, daleko na południe wysunięte, które są ! żcmbeign.
siedzibą rezydentów polskich. W  Namiestowie j Wydaje się tajne rozkazy, ab yurzędnlcy uwa- 
rezydentem jest prof. E. Machay, w Trzcianie ; żali na kolegów czy nie są polanofilamŁ Tych 

- - - - -  j ściga się bezwzględnie i prześladuje. Urzędnicy
złoży li wprawdzie przysięgę wierności komisyi

zaś dr. E. Jabłoński
Okolice są częściowo zamieszkałe przez Słowa ' 

ków, toicż Czesi wytężają wszystkie siły, aby je 
zdobyć. Tutaj rzucają pieniądze, ludzi, bojówki 
mające unicestwić wszelką agitacyę polską. Na 
każdym kroku widać brutalność postępowania 
żołdaka umiejącego ,,panować" przy pomocy ; 
bagnetu i gwałtu.
k a ż d y  u r z ą d  — t o  t w i e r d z a  a g it a c y i
CZESKIEJ, KAŻDY URZĘDNIK TO PŁATNY  

AGITATOR.
Toteż stosunki tutaj są nie do zniesienia- 

Wszechwładnym jest terror czeski, niie znający 
żadnych wędzideł, nie uwzględniający żadnych 
nakazów- W  tych też warunkach praca polska 
Jest uniemożliwiona. Wysiłki jej są wątle, nie 
knogą przybrać szerszych rozmiarów. Jednostki 
pracujące, n,io mając ochrony, rde czując poza 
sobą siły i opieki boją się głowy wychylić-

Polacy Sizli tutaj jako ideowcy ze sztandarem  ' 
prawdy, zdawało się im, że walka będzie się 
rozgrywała na zgromadzeniach, gdzie poglądy 
będą się ścierały, gdzie jedyną bronią będą do­
wody. Tymczasem zostali zaskoczeni. Czesi nie 
przebierają w środkach. Związali ziemię oraw- 
Bką organizacyą mocną, rozrzucili po wszystkich 
Asiach bojówki, płatnych agitatorów, przekupi­
li wójtów, rzncili sieci na księży, którzy na lud 
inają ogromny wipływ i za nimi w znacznej ozę 
ści idą. Na ich terror należało odpowiedzaeć bez­
względnie. Łagodność okazywaną przez nas Cze­
ki uważają za słabość. Protesty nie poparte siłą, j 
We są argumentem dość przekonującym.

A  dalej. Dla nas każde rozporządzenie jest - 
®Zemś nietykalnym, niewzruszonym. Inaczej 
Czesi. Chociaż komisya międzysojusznicza wy­
dała, zarządzenia administracyjne po myśli rzą­
du czecho słowackiego, to jednak i tak Czesi Je : 
*upelnle ignorują-
SPISZ I ORAWĘ UW AŻAJĄ ONI ZA INTE­
GRALNĄ CZEŚĆ REPUBLIKI CZESKO- SŁO­
WACKIEJ I W  JEGO IMIENIU SPRAWUJĄ  

WŁADZE-
Komisarya.t plebiscytowy w Twardoszynie ma 

Sos decydujący i wydaje wszystkie rozporzą-

międzysojuszniczej i komisya ta cbjęla admnii- 
stracyę, ale stosunki w niczeni się nie zmieniły 
tak w Trzcianie jak i w Namiestowie. Ten sam 
porządek rzeczy panuje dziś, jaki panował przed 
paru miesiącami.

Jakkolwiek nie wolno zmieniać i przenosić 
urzędników, to jednak Czesi sprowauzają wciąż 
nowych, bardziej wojownicze usposobionych, 
którzy się prowokacyjnie zachowują wobec re­
zydentów polskich. Np. do Trzciany został przy­
dzielony Jan Pawlcsek por. czesko-słowacki ja ­
ko oficer ewdcncyjny. Mimo protestu polskiego 
rezydenta pozostaje na swojem stanowisku-

Żandariuerya dotychczas nie zostaia zredu­
kowana. Pozostaje w zwiększonej liczbie i w 
dalszym ciągu otrzymuje rozkazy z Kubna i 
Bratyslawia.

Granica od strony polskiej jest ściśle strzeżo­
na, od czeskiej zaś otwarta i jawnie przewozi się 
broń, karabiny. Niektórzy urzędnicy otwarcie w 
urzędach w obecności naszych rezydentów agi­
tuję, poajudzają lud przeciw Polsce. Posterunki 
żandarm ery i na wsi są ogniskiem agitacji. 
W  nocy żandarm* rozrzucają broszury odezwy, 
rozlepiają plakaty. U „polonofilów" i  u ludzi z 
Polski przybyłych wciąż odbywają się rowizye- 
Czesi są powiadomieni o każdym kroku; tak 
rozwinięta jest służba szpiegowska u nich- 
NA ULICACH PO WĘGIERSKU I PO P01.SKU 

ROZMAWIAĆ NIE WOLNO.
Zai’az bowiem brutalnie zakazuje rozmowy 

żandarm lu bczlonek bojówki. Ludzie znani z 
sympatyi do Polski nie mogą się na ulicy poka­
zywać z obawy przed bojówkami. Te grożą śmier 
cię, zastrzeleniem, podpaleniem, rabunkiem- 
Niedawno obiegła prasę wieść o pobiciu i znie­
ważeniu rezydenta polskiego E. Machaya. Zda­
wało się, że winni zostaną pociągnięci do odpo­
wiedzialności- Dotychczas chodzą jednak wolno, 
rozbijają się dalej, wszędzie głosząc, że choóby 
zabijali, to się im nic stać nie może.

W czoraj dokonano tn na rez. Machayu nowego 
gwałtu.

TŁUSZCZA AGITATORÓW CZESKICH I ICH 
POMOCNIKÓW W YBIŁA  MU OKNA W  MIE­
SZKANIU, A  JEGO SAMEGO OBRZUCIŁA  

KAMIENIAMI.
W  tych warunkach nasze szanse z dnia na 

dzień maleją. Lud nawet bardzo nam oddany 
uważa Polskę za słabą i bezsilną, która nie mo­
że obronić swoich zwolenników, a jedynie Cze­
chy są wszechwładne, pod opieką których mo­
żna bezkarnie broić.

Życie polskich rezydentów jest pożałowania 
godne. Mają cni ,,dodany eh" szpicli, którzy śle­
dzę ich każdy krok. Jawnie odprowadzają ich 
do domów i przy drzwiach stićżujn. Są niepSwni 
ż.yciia. Żyją jakby w szalejącym pożarze- Trwają 
na stanowisku, jakie im polski obowiązek w y­
znaczył. ałe jest to poświęcenie i bohaterstwo. 
Ich protesty nie znajdują echa dlatego, że nie 
mają dostatecznego poparcia, pomocy, zrozumie­
nia u przedstawiciela polskiego, ktćrym jest dr 
Diehl. Winien on sobie zdać sprawę z ogrania za 
dania, odpowiedzialności, jaką wziął na swoje 
barki. Po dyletancku, dorywczo tych spraw za­
łatwiać nie wolno f nie można. W  pracę należy 
włożyć w&zjrsik.ie siły, duszę, rozum. Trzeba wal­
czyć tą bronią, jaką walczą Czesi na każdym 
kruku nas zwyciężający. Nie wolno niczego za­
niedbać, ani przeoczyć. Przedstawiciel polski 
w każdej sprawie, w każdej chwili winien so­
bie zdawać sprawę, 2e on reprezentuje moc, po- 
tęgę państwa, winien pamiętać, że jego wolę mo­
gą wesprzeć krocie bagnetów, które umieją sza­
cunek wzbudzić.

Dzisiaj z powodu naszej łagodności i  ustępli­
wości zaprzepaszcza się nasze interesa. W ina za 
to spada na sprawców umowy trzciańskiej, w 
pierwszym rzędzie na dra Diehla, który w talk 
rażący sposób dopuścił do zlekceważenia na­
szych spraw najżywotniejszych. Właśnie na Spi­
szu i Orawie gdzie jesteśmy najbardziej po­
krzywdzeni, ułożono zarządzenia administracyj­
ne dla nas najniekorzystniejsze ze wszystkich 
terenów plebiscytowych. Rząd polski winien 
zbadać jaką rolę odegrał dr Dlchl w rokowa­
niach w Trzcianie dnia 7 kwietnia i w dalszych 
naradach w Staref W si 13 kwietnia. Skutki za­
rządzeń tam uchwalanych w całej pełni obecnie 
w idzim y Spisz i Orawa wydane są na łup bez­
prawia i gwałtu czeskiego — na mocy umowy 
Trzciańskiej, pok którą widnieje podpis delegan­
ta polskiego dra Diiehla. Jawir.

Automobile
wynalmuie i sprzedaje.
Wiadomość: Aleja Mickiewicza 29, 
_____________ Tel. 414._____________

Pamiętajcie o żołnierzu polskim !!!
glonów . Jest złamany i chory, póra jego zje- 
?°ne a częścią wydarte. Doszedł do stanu, w 
którym już nie umie się ani żyć. ani umrzeć, a 
j[®8zedł dlatego, że teraiz właśnie żył uczciwie. 
ą"1? z wyrozuniowanego przekonanio,, lecz że nie 
~^2ciwoścf teraz, dla własnej korzyści, nie przy- 

mu po prostu na myśl. Pocóż to wszy- 
*■*0, skoro nie dla niej. Ale oto znaleźli go, ona 
Potrzebuje czegoś od niego, zgody na rozwód,

«k,
ą go kupić. I oto w duszy nędznika coś bły-

a- Jest złodziejem, rzuca to otwarcie w oczy
hi
ofiaj

co nie śmieją go sami tak nazwać — ale
? sprzeda, jedynego daru, który jeszcze może

uarowac kochanej kobiecie. „W iem , że calem 
em życiem stanąłem niżej wszelkich obelg, 

w e ,są we mnie uczucia tajemne, które spra- 
twflą, że obelgi p.cńskie nie dosięgną mnie" —
8tot * Renemu. Wszak on mu także coś ukradł, 

kroć drogocenniejszego. skwitowali się. A 
(p^eźwy, prawdomówny Amerykanin Dracta, 
^ ł s c i e l  rodziny, który jest świadkiem tej 
p n io w y , nie wwiha się rzucić szlachetnemu ko- 
Jj^hkowi: „W  moich oczach, mój drogi, nie

jRńe obaj zbyt daleko od siebie."
^ s tę p u je  scena spotkania małżonków nie­

ba wsPóln’ ków oszukańczego procederu. Ona, 
P f^ y ż j  nach pozycyi społecznej i moralnej, w 

1&dniu nowego szczęścia.Pin -*vian:0sci z rąk drżącego z zimna i zdonerwo- 
b!e *a nędzarza, który nic od niej nie żąda. Ale 
k^rri aby gdyby wTaz z jego w i d o -

,n.ie. stanęły w  jej pamięci chwile przeży- 
boj dzikiego szczęścia piewiszej miłości wśród 
c*et *eceń i upojeń wciąż grożącego niebezpie- 
^6'ri 3- Musi się dowiedzieć, czy o,n zupełnie

0 tern zapomnieć. W ięc wyzywa spo- 
k w ;; ła#ńt«go, wyznanie oporne. nryw nemi 

.wyduszane 7. ser ca jakby z k a w a ł a m i  
Rwj krwi. To dla niej było to wszystko!

nrz.vimnj'g dar

Wielka fala tkliwości, uniesienia, zalewa scr- 
i ce kobiety, po licach jej spływają łzy. Jest mu 
i żoną, pójdzie za nim. Na jedną chwilę — błysk 
' nieludzkiego szczęścia w  oczach straceńca: 
' „T y !“ A le wraz cofa się, uchodzi, jak spłoszony 
! zwierz. Nie wierzy, nic wierzy. Ale niech ona 
! nic już nie mówi. Jeżeli sama nie przyjdzie, 

chce unieść jej obraz, takiej, jaką jest, z tem 
' z tem zamierzeniem, z temi łzami...
I Maryna czirajmia Renemu swe postanowię- 
! nie. A  czyni to w sposób, na który tylko kobi;- 
■ ta zdobyć się może, a to zupełnie instynktow- 
j nie. Mając zadać cios, osłabia go pochlebstwem 

miłości własnej. „Ta kobieta, którąś ty zbudził, 
| Rene, nie mogła postąpić inaczej. Niosę temu 
j człowiekowi litość i przebaczenie, których tyś 
i mnie nauczył." A  to właśnie nieprawda, ale 
i ona nie chce o tem wiedzieć. Prawdą jest. że 
j uczucie młodego Francuza zbladło, wobec potę- 
j gi tom lego niegasnącego płomienia, który zna- 
; ła, który ją olśnił na nowo i pociągnął z siłą 
. żjewio u. A Rene? Rene nie znajduje smi słowa 
; protestu. Tylko chłopięce łzy. łzy żalu na.piętnu- 
j jącą h.ńbą wyobraźnię mlcdzieńcz. marzenia,
1 zresztą nieszkodliwe i niegroźne wcale dla dal­

szej życiowej karyery młodego dyplomaty, 
j Komedya zbudowana nader umiejętnie, z wy- 
l jątkiem nieco przewlekłej ekspozycji aktu pier- 
i wszego. stopniuje zainteresowanie widza, sy- 
j tuacye wywiązują się n.:turalnjo z  gry charak- 
I i ot ów, a ponadto jest to sztuko., która da.je po- 
J piisowe role. Pan Fritsche w roli itr. Dc-sseta 
I znalazł swą w ielką kreacyę. Zawsze interesu*
{ jacy, tu wcielił się wprost w dm ą postać, prze­

myśl; arą do liajdal.śzjim konsekwencji. Od 
' pierwiSizego wejścia na acenę ze swobodą świa­

towe a skupił na sobie uwagę. W  subteln-j sce­
nie przy telefonie zarysował caiy głąb swoi uie- 
bozpiecanej namiętności jednem przymknie-

niem powiek, wibrującem napięciem głosu. W  
scenie zdemaskowania^ gesty i skurcze palców 
dopowiadały to, czego nie zdołał wytazić zdła­
w iony głos. A le całą maestrye rozwinę! artysta 
w akcie trzecim, wypelitoonym całkowicie psy­
chologicznie przeobrażeniem „jastrzębia". Char 
rakterystyczny w yiaz u człowieka bezdomne­
go. spłoszenia i niepewności, związał się w je- 

i go rysach z wyrazem skupienia fanc.tyka, wp.a- 
! trzonego w swą wewnętrzną, wizyę. A potem — 

to nagie rozprzężenie się zwiniętej, jr/k na spręr 
żynę bólu, duszy, pod dellkarmem dotknięciem 
kochanej kobiety. I niezapomniany gest, mo-< 
mentalne złożenie skołatanej głowy na ramie­
niu kobiety, oddanie się w  jej opiekę. „Kobie­
ty. kiedy nas kochają, obchodzą s;ę z nami tak, 
jak gdybyśmy byli — malemi dziećmi". Małem 
dzieckiem był w  tym momencie drapieżny „ja- 
stiząb". ele p. Fritsche był w  tej niemej chwili 
— wielkim  arlysttą.

1 Pani Orwid-Bruczowa ja.ko MarynĄ dała nam 
1 poznać nowe strony swego pięknie rozwijają- 
i cego się talentu. Zdobyła pożądane opanowanie 
i gestu i głosu i odne,lazła miękkie, ściszone a- 
I Ikcrdy i akcenty czarującej kobiecość5. Pan 
j Brzeski w roli Ren ego, był, jak zwykle, dość 
i chłodnym i refleksyjnym, co tym razem po-
; krywnio się zresztą dobrze z pojęciem roli, __
| niemniej drobne rysy młodego lnarzycielstwa i
1 serdecznych ułud, które jeszcze żyją w  mło- 
! dym dyplomacie, wyzyskał umiejętnie. Trafna 

sylweta Ameryk- -n.a dosyć zresztą szema«vcznlo 
przez autora naznaczonego, dał p. Trzy w dar,

| a p. D.howiez bv'i sympatycznym j r:-tm-a.Inyin 
: starym pTzyj‘ cirlcm  d ~

i z.re n ' n w- a dostroi! v
;mu. Tanie Sznage 1 

. się poprawnie do zespołu, 
a jedyny dys-son-ans wprowadził p. BysJizyńskJ, 
w komedyi salonowej najzupełniej nie na miej­
scu Ewa ŁusLlua.
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Nauczycielom kwalifikowanym grozi pokrzywdzenie.
Kraków, 6 maja.

Z po t  aiinych sfer nauczycielskich o- 
trzymujemy następujące uwagi:

Sprawa uregulowan a płac nauczyliecstwia 
grliól średnich stała. się nareszcie akt ulaną. Do 
Rady szkolnej wpłynął już pono wniosek M ini­
sterstwa, odnoszący się do regulacyi poborów. 
Szkoda tylko że wszystko, tak jak dawnie], o- 
sionięte jest mgłą tajemnicy. Ogół zaintereso­
wany cb nie w <j, czego się ma w najbliższej przy 
szłości spodziewać.

Zapowiadają, iź ma nastąpić znaczne „polep­
szenie pobytu". Czy jednakże rynek targowy 
nie zechce równocześnie zwyżtcą zniwelować 
tego „polepszenia?" Tągo oczywiście na raz© 
pcrzewidzieć nie można, w ięc lepiej nad tem się 
nie zastanawiać,

Zasadniczą poćLjt&wą, na której wspiera się 
projekt nowej regmacyi plac nauczycielskich, 
jest praw ie absolutna równość wszystkich na­
uczycieli, bez uwzględnienia różnic stuayów, 
egzaminów oraz ilości lat nieprzerwanej pracy 
za w ode wej. Projekt jednakowo traktuje wszy­
stkich, b jz względu na to, czy posiadają wyma­
gane kwalifikacye, czy też nie.

Czy takie postawienie kwesty i jest srusrane i 
sprawiedliwe? Wszakże w  ton sposób toinje się 
drogę lekceważenia pracy i wiedzy. Pocóż bo­
wiem  — powie młodsza rzesza — mozolną pra 
cą zdobywać dyplomy, jeżeli i b^z mich można 
się obejść? Równica w  sprawie pensyi polega 
jedynie ma jakichś tam 15 czy 16 procent dla 
nauczycieli z pelnemi kw alifikacjam i.

„Czy warto —  pomj-śłi sobie ona, — dla tych 
marnych kilkuset marek męczyć się pracą dla 
zdania egzaminów?"

Bezsprzecznie, iż wszyscy moją prawo do mo­
żliwej egzystencyi, ale czy z zasada ta musi być 
zrealizowaną koiszitem pokrzywdzenia ludzi, któ

Czyi nie jest to poueskiem dla polskiej i * u- 
ki że dotychczas nie było czasu na uregulowa­
nie m&teryalnej egzystencyi profesorów nniwer 
sytetu?

Dzięki tej nóedbaiuści na lamach pism czy­
tało się rozpaczliwe wezwania do ratowania 
tych, którym kultura, duchowa Polski zawdzię­
cza swój rozwój? W tatach niewoli ci ludzie, 
zajmujący katedry uniwersyteckie, dorobkiem 
swej pracy dawali nieustanne śwyaóectwo, te 
„jeszcze nie zginęła11. Polska, zmartwychwcJała 
do życia państwowego, czyż zapomniała o tycn 
swoich ofiarnych synach, skoro dotychczas nie 
za obył się rząd masz ma zabezpieczenie spokoj­
nego bytu tym nielicznym weteranom z 1863 
roku, z których wielu żyje w nędzy. Zaprawdę, 
aby te lreczy uregulować, wystarczyłoby dwa 
miesiące czasu i odrobina dobrej woli.

Tej odrobiny dobrej woli spodrlowaó i ę  m# 
prawe nauczycielstwo szkół średnich od rządo 
warsrawskiego. Wszaac każdy, choćby nawet 
•najbai dziej uprzedzony do Małopolski, przy­
znać musi, że zasiliła oma poważnie kaary nau­
czycielstwo, adminostr ac j *  i sądownictwa od- 
[pawifedinio uKwmlif[kowany m i ludźn«i Mimo 
tego „bralileusze nie mają m im  w Królestwie, 
które proteguje specytałn e ludai „o  (l->uowem 
wykształceniu", Rząd jednak n ie powinien pa­
trzeć na tę sprawę oczy m i  Królewiaków bo 
Polska — to nie samo Królestwo.

Jeżeli nie chce się wy w dać rozg^ryc „unia po­
śród szerokich kół nauczycielstwa, to m u ł się 
przy reg it-cyj poborów uwzględniać kwalifi- 
kacye.

Zw iązki zawodowe proponują podobno 40 pro­
cent dodatków ćbo plac, rząd zaś 16 proccn*.

Sprawa ta musi hyć uregulowaną kr ogólne­
mu zadowoleniu. Wszakże idzie tu o przyszłość 
szkoły polsk ej, tego fundamentu lepszej przr

rzy lata całe strawili na studyach? Jeżeli ma- ! szłości narodu. Rząd powinien zachęcać do pro­
m y óć z postępem kultury, to nauczmy się ja  cy i do studyów, a nie obniżać swą polityką ich 
praedewszystkiem cenić! wartości.

UfAGI I WAZ Tli aptekarskie
(ulepszony system holenderski)

M dM ily  
STANISŁAW Pff RAN I S a  

Kraków Sławkowska 6.
Cmng uatkiiHkowaiMil 1145

Chwila Uieżaca.
Kalendarzyk-

Św. Jana w oleju 

Wschód słońca 5*0b 

Zachód słońca 8’06 

')ługość dnia 15’08

TEATR im. JUL. SŁOWACKIEGO.
Czwarlek: „Ciemne siłv“.
Piątek: „Lilia Wsneda".
Sobota popoł.: „S.uby panieńskie".

Wieczór: „Pani Chorążyna".
TEATR „EAGATELA".

Czwartek: „Jastrząb".
1 n.tek: „Jastrząb".
Sobota popol.: „Sprawa Kaisera",

Wieczór: „Jastrząb".
TE ATU POWSZECHNY.

Czwartek: „Kwiat paproci".
Piątek: „Kwiat paproci".
Sobota oopoł.: „Księżniczka. Czardasza".

Wieczór: „Krakowiacy i Górale".
OPER i'KA W NGWUSCIACH.

Czwartek: „Sybilla".
Piątek: „Sybilla".
WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW <pl, św Ducba).
Sobota, prof. dr J. Flach: „Legenda i prawda o św. 

Stanisławie Szczepanowskim".
KćLLEGIUM WTKŁADÓW NAUKOWYCH. 

Rynek główny. Linia A— B L. 3$.
Czwartek: Julian Tuwim: ,0 futuryzmie".
Plotek: Julian Tuwim: „Walt Whitman Kosmos".

-  o -  -

Odcięci od Świata! j
(m-m) Od 1 maja ruch kolejowy z zagranicą 

ziastał przywrócony. Pomimo tego nadal jesteś­
my odcięci od świata, nie otrzymujemy pism 
zagraniicznvch, co się fatalnie odbija na prasie 
raszej, pozbawionej możności poznania nastro­
jów  obcych i wytA\ wrzenia sobie sjd.uacyjnęgo 
obrazu życia poza granicami Polski. Tyloonlo- 
we przerwanie połączeń telefonicznych poczyni­
łô  znaczne wyłomy w służbie informacyjnej, bo 
wiadomości telegraficzne dawały obraz sytua- j

cyi chaotyczny i w szczegółach nie sprecyzowa­
ny. Teraz połączenia, telefoniczne funkeyonują 
już wprawdzie (chociaż dosyć kulawo), ale pi­
sma zagraniczne w dalszym ciągu z niewiado­
mych powodów nie nadchodzą. Kwestyę tę pod- 
noszcTio już w prasie wars.zaws.kiei z zaznacze­
niem, że pisma pono nadeszły, ale ieszeze 
leża w  cenzurze dla gaz©; zagramicmych. Jest 
to chyba niemożliwem, bo o istnieniu takiej in- 
stytucyi nie wiomy i nie wychra samy sobie, aby 
ona w A.oinem i demokratycznem państwie 
istnieć mogła.

Ten stan rzeczy tek szkodliwy dla polskiej 
pra ś f  nie może trwrać dłużej! Żądamy stanowczo 
regularnej przesyłki pism zagranicznych!

Rząd sewiettw grozi Polsce!
(k.) Według doniesień prasy angielskiej, r.rsyj-

s-ki rząd sowietów wydał odezwę do robotników, 
włościan i czerwonej armii, w której oświad­
cza, iż Rosya sowiecka, zwycięska w walkach 
z Deniknifcin, Korczakiem i Judeniczem, pokaże 
również Polsce, że minął bezpowrotnie czas, 
kiedy rosyjski lud roboczy był bezbronny. Pol­
skiemu obszarnikowi i Kapitaliście — mówał da­
lej odezwa — możemy zadać taki oios, iż echo 
jego rozlegnie się po ulicach wszystkich stolic 
europejskich.

(k) Prasa niemiecka donosi z Rotterdamu, iż 
ambasador francuski, który opuścił Paryż dnia 
30 kwietnia po przybyciu do Berlina ma zażądać 
od rządu niemieckiego imieniem Francyi, ażeby 
transporty niemieckich robotników do odbudo­
wy ru jnow anych  przez Niemców obszarów by­
ły ukończone do końca maja.

k i  M m  D. 0. Sn. v KraMe.
Z dniem 1 maja czynności Szefa Sztabu D. O- 

Gen- objął ppułk. Stefan Iwan rwski, mianowa­
ny pa stanowisko przez M. S. Wojsk po pułk. 
Cziiklu, który oblał dowództwo jednej z djry.izyi 
na froncie. Nowy Szef sztabu jest oficerem b. 
Legionów Polskich. W raz z słynna II. Brygada 
odbył cala kampanię karpacką, bukowińską i 
Poleską. Po ukończeniu wyższej Szkoły Sztabu 
Gen- w Warszawie, powołany do Sztabu Gen. 
Hallera pełni służbę przy jogo boku do chwili 
rozbicia się Legionów w kraju, potem zaś we 
Francyi. Z miastem naszem ppłk. Iwanowski 
iiv.a'ł sposobność bliżej się zapoznać w czasie 
po by u t tutaj armii gen. Hallera, w której był 
Szefem Sztabu.

M i  mjjsia ii U tu l K ito w i
b. min. zdrowia.

W  sprawie kłopotów mieszkaniowych b. min 
Janiszewskiego, prez. miasta donosi, że gdy po 
ustąpieniu ze stanowiska ministra dr Janiszew­
ski wrócił do Krakowa i opjał z  powrotem swe 
obowiązki jako naczelny lekarz miejski, m iej­
skie Biuro kwaterunkowe w drodze rekw izycji 
przydzielało dr Janiszewskiemu kilka mieszkań, 
których jednakże dr Janiszewski objąć nie 
chciał twierdząc, że z różnych powodów sa one 
dla-niego nieodpowiednie. Z chwilą, gdy u-ządz© 
nie domowe dra Janiszewskiego przybyło do Kra 
kowa, miejsk- Biuro kwaterunkowe, nie dyspo­
nując na jazie wiekszem mieszkaniem, przydżie 
łiło tymczasem mieszkanie frontowe przy ul. 
Łotaowskiej 1. 7 na .parterze, złożone z 3 po­
koi, nyży, kuchni i przyn- Mieszkanie to od 3 
dni stoi puste rak, że gc dr Janiszewski każdej 
cnwili mógł objąć- W  obecnej chwili zajmuje 
dr Jawiszęwskl dwa umeblowane pokoje z ©■ 
świetleniem i usługa przy uL Basztowej.

Uroczystość 3-go Ma[a u Inwalidów.
(l.J W  dnie, w których kto żył i zdrów w Kra­

kowie brał czynny udział w obchodzie ku czci 
wiekopomnej Konstj-tucyi, nie zapomniano też
0 rzeszy tych nieszczęśliwych, których rany o- 
trzymane w chlubnym boju- częstokroć ciężkie 
kalectwo, przykuwają do miejsca, wysuwając 
ich, choćby tylko ci sowo. poza obręb normalne 
go życia- Pomyślano o tych najbiedniejszych, 
którym na imię — inwalidzi.

Dzęki inieyatywie pan z TSL. a ofiarnym sta* 
, rantom i pracy znanej zaszczytnie właścicielki 
j i kieroiw niczki szkoły śpiewu p. Maryi Kozłow- 
} skiej, odbjd się u inwaiś ów pcmieszcz-.njch W 
j szkole przemysłowej przez dwa dni z rzędu, 0> 
l to 2 i 3 bm. obenód, poświęcony Konstytucyi. 
! Sympatyczna, jasna sarka, przybrana w zieleń 
I i  oatrv.y naredowe zz pełniona b<da szczelnie: o* 
| par ócz dwustu blisKo żoluierzr -inwalidów przy­

byli na uroczystość reprezentanci wojskowości 
wraz z rodzinami- Do umianych przemówił 
gorących słowach ks. Kapelan śminor, pocze® 
nastąpiły proauKcye uczniów pi FozIo tsk ie j, ft 
to p. Cerchównv, p. G. Olmar, p. Zinkowej Stef.
1 pana Pagarza. IMlodym. a już na prawdziwe 
wyżyny artystyczne wznoezacym się adeotom 
^rtuki ukompaniOTBia maest,-a ich p. Kozłow­
ska. Huraganowe oklaski tych, którzy tak rzad­
ko miewaj? chwile radości i rozrywki, rozoło 
nione i  zć,chwytem oczy i okrzyki szczerego ett* 
tuŁjazmu bicdnvch inwalidów były chyba naj­
milsza nagrećą dla śpiewaków i icn kierów nici* 
ki, za ofiarny trud przyniesiony w darze tym  
którzy na to tak bardzo zaaługuja-

Jak rosną ceny w pasku.
ARESZTOWANIE SZKLANEGO PASKARZA*
(T ) Onegdaj do państw. Urzędu waik i z 1A 

chwa odniosła pewna firm a Krakowska, że btl* 
dując składy dla swj'ch towarów, zakupiła od 
Ignacego bchiifera szklarza pi-zy ul- Zwierzy* 
u ieękiij większą ilość szkia na dachy, plącąc P° 
iOO koron za metr Kwadratów j . Dochodzenie u' 
staliło, że Schiffer płacił za to szkło po 120 koroń 
<,a metr kwadr. Wobec stwierdzonego fektu li* 
chwy, państw, ł rząd walki z lichwą aresztow i 
Schiffcra. Poczem wyszło aa  jaw, że to 
zakupione zostało zeszłego roku w październik® 
od firm y ,.Indos+ria‘‘ w Krakowie p.zez n iej*' 
kiego Baldingeia po 50 koron za metr kw&dj: 
Balaiager sprzedał Mendłowi Tom erowj po l * 1 
koron za metr a ten sprzedał je tego same^1’ 
dnia po 120 koron Schifferowi. Schiffer za i ^  
oglądajec go ani nie wiedząc gdzie się owo sek*° 
szkło znajduje sprzedał je po 400 rotou jja metf 
'kwadratowy. Otc najlepszy przykład jak cebJ 
w pasku rosną. Dochodzenie w toku. B<ddj«lW!®,r 
którego mianc ars-sztować umknął.

IT) POSITPZENIE SYNDYKATU DZIENNI*^
RZY odbędzie się w piątek o godzinie 12 w połudO* 
w Redakcyi „Gońca Krakowskiego"

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj po ^  
6 zaciekawiający swoim niezwykłym próbie®6®; 
dram»t Grabińskiego „Ciemne siły" fP illa nad 
r,rc-m). Jutro po raz 17 „Lilia Weneia". której 
warzyszy stale tak znaczne powodzenie, że H6**? 
przedstawień w tyn 1 ,̂Ł m sezonie bliżka iuś 
cyfry iaką arcydzieło Słowackiego osiągnęło 
wszystkich dotychczasowych wystawień wr no^^T. 
teatrze krakowskim. Rep»noar dwu dni 
nych ze względu na zapowiedziany Liczna zl^ łn « 
różnych stron Polski obejmuje wyłącznie 
dzielą polsitie nowsze i klasyczne. W sobotę 
ludniu „Śluby panieńskie" wieczorem nęcąca 
obrazem starodawnych zwyczajów polskict i 
matyml kostj urnami „P. Chorążyna". 
wiekopomną datą Konstytucyi 3 Staja 1891 r. W  
dzielę popoł. ze względu na wycieczkę z leretLoi 
plebiscytowych Spiszą i Orawy ..Kościuszko 
llacławicami". wieczorem wstrząsający dramat * 
Żeromskiego „Ponad śnieg" szczególnie 
wobec zwycięstw naseych wojsk nad bo!szevvłk»^^

Z TEATRU ..BAGATELA". Repertuar dni 
bliższych przyniesie oprócz „Jastrzębia", który 
wtórzony będzie dzisiaj jeszcze, iutro i w sobotę ^  
czorem „Sprawę Kaisera". „Twarz i maskę'
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LFĄ i OMEGĄ zdrowe]
państwowej p o l i t y k i  ekono­
micznej jest korzystanie z bo­

gactw wewnętrznych.

MBICJĄ NARODOWĄ
winno być utrwalenie funda­
mentów własnego S K A R B U  

Państwowego.

UTORYTETPAŃSTWA
wobec państw obcych wzmo­
cnić m ole i musi zaufanie do 
niego całego społeczeństwa.

a W inien pam iętać o tem  k a żd y P o la k  

r  i podpisać którąkolwiek z dwóch pożyczek wewnętrznych r.1920,

gdyż tylko w ten sposób

uidiWi iiz ^ s w i zadanie, da dovćd am&icyl narodowej, wzmocni autorytet Państwa.

„Papierowego kochanka". Próby z ..Zakochanych w 
Pełnym toku. W wykonaniu biorą udział wybitne 
siły „Bagateli *.

Z TE/TRU POWSZECHNEGO. Dziś zamiast ..Kra, 
kowiakćw i Górali" rekordowa nowość tego sezonu, 
melodyjny „Kwiat paproci" Malinowskiego. Spektakl 
zaszczyci swoią obecnością p. Wiceminister kultury
i sztuki, pragnący poznać pierwszą operetkę polską 
znana mu dotąd iedynie z rozgłosu, jaki zdobyła po 
Premierze w naszym teatrze 

ALFRED LANGER ART. OPERY BERLIŃSKIEJ 
l WIEDEŃSKIEJ po powrocie z niewoii rosyjskiej 
■v»ys ąpi po raz pierwszy z koncertem 14 maja br. w 
sali Tow. Lekarskiego. W koncercie przyrzekli 
współudział: Jadwiga Korwin art. dramat, i p. Ja­
rosław Leszczyński kapelmistrz Teatru Powszech, 
ńego. Bilety na ten koncert do nabycia w księgami 
Krzyżanowskiego.

DOm ł  JVi. RYTALNY LITERATÓW POLSKICH W  
K rakow ie . Bawiący w Krakowie wiceminister 
kuliury i sziuki p. J. Ileurich złożył na ręce preze* 
Sa krakor skiego ..Związku pracowników pióra" p. 
Jana Pietrzyckicgo kwotę 2.000 marek, jako zapo­
czątkowanie funduszu na Dom emerytalny literatów 
Polskich w Krakowie. P Wiceminister wyraził u* 
Enanie dla energicznej działalności „Związku pra, 
cowników pióra', oznajmiając że rząd uchwalił już 
iaknaj wydatniejszą pomcc materyalną dla prac 
^Związku".

ODCZYTY W  GDAŃSKU I  TORUNIU na temat;
•.Wfcneda. miasto na dnie polskiego morza" wygłosi 
w tyni miesiącu znany literat p. Ludw.k Stasiak.

CENA WĘGLA GoriNOSLĄSKittGO. Magistrat po­
daje do wiadoa: ości. że obecna cena węgla górno, 
śląskiego w składach p^y dworcu kolejowym i sta, 
J-yi Grzcgoizki wynosi 115 marek polskich za 1 ctm. 
Zaznacza się. że węgiel górnośląski płacony jest 
kopalniom w markach pruskich, co przy obecnym 
Wysokim kursie powoduje znaczne podrożenie i czę­
ste zmiany w cenie tegoż węgla.

ZAŁOŻENIE GAitbARNl MIEJSKIEJ. We wtorek 
dnia 4 om. odbyło się pod przewodnictwem prez. m. 
'ederowicza posiedzenie połączonych sekcyj ekono, 
duL-zne.i. skarbowej, oraz komisyi administracyjnej i 
komisyi ala spraw dzielnicy podgórskiej. Z polece, 

prezydyum miasta złożył st. radca mgtu dr Za­
sadzki obszerne sprawozdanie w sprawie założenia 
Sirłarni miejskiej, któraby obejmowała zarówno 
j*ział produkcyi skór na wierzchy (boksy), jak i 
*kór podeszwowych. Po wyczerpującej dyskusji 
-bru-wę powyższą przekazano komitetowi z sześciu 
pieńków celem zbaoania projektu pod względem 
■^hnipznym i fachowym i polecono mu przedłożyć 
w najbliższym czasie ostateczne wnioski 

(T) KONIEC STRAJKI1 KELNERÓW Jak Się do, 
Radujemy, kelnerzy udali się wczoraj w deputacyi 

Prezydenta miasta i oświadczyli mu, że chcą po, 
y^ócić do pracy. Mianowicie zgadzają się na puzo- 
. ‘dwenie im przyznanych 10 procent od napojów, 
j®dnak od podanych potraw żądają 15 procent i od 
„ko ądania nie odstąpią. Ponieważ prezydyum 
^ksta  na te żądania kelnerów zgodziło się. jak rów, 
V*?4 zgodzie się mieli właściciele kawiarń, przeto 

i^erzy dziś mają powrócić do i racy.
8ern- NAGLI ZGON. Onegdaj zmarł nagle profesor 
^ m a ryu m  śp. Teofil Broda. Zwłoki pozostawały 
dąb w zamkniętem mieszkaniu. Domownicy 

"ą Y znać policyi kióra po otwarciu drzwi mieszka, 
T*halazła zwłoki.

WjZ LIST BANDYTY Z WIĘZIENIA. W  tutejszem 
Ko Karnym przyłapano list więźnia niejakic-
^ęslr ŵsPÓlniko. sławnego bandyty Gwizdaka). 
bpj.^0 hi^ze do swej znajomej KudcR. aby poleciła 
dzu piekarzowi chleb a włożyła do Chleba narzę. 
M m* °. włamania gdyż on (Męsko) chce uciec z 

Policya uczyniła natychmiast rewizyp w
5n’u Kudelównei gdzie znaleziono wiele na, 

'v âmaD a i wytrychów. Kudclównę are-

Nowy rodzaj handlu na rynku krakowskm
Stare p o d u s z k i  i pierzyny sprzeoswane na rynku. — Niedbalstwo sanitar.yeh  
władz miejskich. — Pierze rozsadnikiem zarazków i rcznosicielem robactwa. 

Pasek kwitnie! — Co robi urząd walki z lichwą?
Nie trzeba- chyba tłomaczyć i udowadniać, że 

w dzisiejszych cz sach, kiedy pou o li i sćonnio-
(1.) Od jakiegoś czasu rynek główny sta: się 

w tdowniią nowego rodzaju hancllu, który ze 
względów sanitarnych jest rzecz*
WOŁAJĄCA WPROST O POMST? PO NIEBA.

Oto niedaleko odwachu, w godzinach poran­
nych ustawiają się „na posterunku" rozmaite 
'kumoszki, wło-ścianka i  niewłościanki, rozkła­
dając przed sobą na ziemi całe stosy poduszek, 
pierzy u i innych „betów", w brudnych, znisz­
czonych weypaicb i czyhają na klientelę, pożą­
dającą pierza. A  że w dzisiejszych czasach pie­
rze jest skarbem drogocennym i  trudnym do 
nabycia, co chwilę wokół owych luksusowych 
I rzekuipniów gromadzą się grupy e ma tor ową 
pragnących nabyć ów niecodzienny artykuł.

Godnym podziwu jest fakt, iż do tej pory 
ftmkcyonaryusze Urzędu walki z lieLwą i ze 
pcKulatyę (mieszuząicegu się, jak wiadomo tak 

bardzo w  pobliżu rynku, bowiem przy placu 
W W . Świętych) nic zwrócili uwagi na tę nową 
gałąź odbywającego Kię publicznie handlu, któ­
ry posługuje się metod? „pasKOwd" w najszer­
szych rozmiiatrach. Gdy bo w i-em wr czasach 
przedwojennych 1 kiilogiam pierzai kosztował 
mniej więcej 5 koron, obecnie lia.ndia.rzt ci, w y­
zyskując syiuacyę, sprzedają jeden

f u n t  u ż y w a n e g o  p i e r z a  w  c e n ie
300 KORON.

Nie na io jednakże ćhoemy tu głównie zwró­
cić uwagę lecz w pierwszej mierze i  przede- 
wszystkiem na rzecz inną, która bardziej je-

wd wyczerpują się v szelkie przedwojenne za­
pasy ubraiiiowo-goe,podarcze, a kupienie clioć- 
I>y jednej nowej najzwyklejszej san eczk i 
przedstawia już duży wydatek, niema ludzi 
normulnych,, zdrowych na umyśle i ciele, kio- 
rzyby poEoj-wiaii się rzeczy tak wartościowych, 
jak poduszki lub pierzyny. Ktoś, kto zdobywa 
się dziś na to, może to więc czynić tylko pod 
wpływem jakichś okoliczności wy i i  tle owych. 
Nie ulega zatem najmniejszej wątpliwości, iż 
pierze sprzedawanie na rynki pochodzi od !u- 

i dzi, którgy skutkiem wypadków śmierci w ro-
* dżinie, stali się n gie właścicielami łych skar- 
I bów. Pochodząc zaś z domów, nawiedzonych 

Bóg wie jaką chorobą, pierze to staje się

ROZSADNIKIEM 7AFAZF.ÓW CHOROBO­
TWÓRCZYCH  

bakcyligrnźltczych, tyfusowych, szkarłaty no­
sy; ch itd. Dość popatrzeć na mocno nadwerężo­
ny i  „spracowany" stan wsyp, które kryją to 
pieiz-e, aby przekonać się, iż nie jest ono by­
najmniej świeże i nieużywane, pochodzi z do­
mów ubogich, nie dbających o czystość i po- 
rządek, i poza najstraszniejszymi zarazkami 
choroby może rozrobić tei rozms -te robactwo, 
choćby tylko wszy, tak bardzo dziś groźne w  
czasie epidem tyinsowej.

Sanitarne władze miasta, które i tak dosta­
tecznie nawiedzane jest lozlicznem i chorol;ami,

szaze jest podziwu i irbolew(njnla godną, aniżeli j v 'lnn>r 
obojętność Unządu walki z lichwą. Jest nią 
njey ujęła wprost i w najwyższym stopniu kary­
godna obojętność i  niedbalstwo sanitarnych 
władz miejskich, które z pełnym stoicyzmu 
spokojem spoglądają na ów han tei na rynku, 
URĄGAJĄCY WSZELKIM NAJELEMENTAR- 

NIEJSZYM ZASADOM EYGIENY. j

NATYCHMIAST ZAJĄĆ SIE TĄ SPRAWĄ
i w interesie dobra publicznego zabronić 
i ego handlu pierzem na rynku, który jest 
wprawdzie innowacj ą w  Ki okow ie. •- nie
wszystkie jednak innowecye są pożądane - 
chwalebne.

□  □  □

Rozprawa przed sądem doraźnym wojskowyn
( T l  O /» n/lin i .  /IM/łiriA ...A  . . .  —      l - J  _ _      t _ . 1(T) Równocześnie w  sądzie wojskowym przy 

ul. Montelupich odbywała się dzisiaj w  dalszym 
ciągu rozprawa przeciw ba.ndjcie P ih low i i je- 
o towarzyszom.
Przesłuchamy świadek, gospodarz Tańcuła z 

Dutków a, na którego bandyci przed kiiku ty­
godniami urządz li napach zeznaje znane nem 
uż >?.czcgóly napadu. Skonfrontowany z oskar­

żonym Józef cni Łusi.ną, poznaje go ocłrezu jako 
jednego ze sprawców napadu. Co zaś cło oskar­
żonego Piliła, stanowczo przeczy, jfkchy on był

jednym ze sprawców napadu.
Po zakończeniu postępowania dowodowegt 

ke.pitar Horski odczytuje protokói poljcyjny 
zozna»nia podsądnycli na piśmie. Wszyscy pna 
w e przyznają się do winy i w  ogólności nie za 
przeczają uczynionym zeznaniom, — jeden ty] 
ko Dyla {który zdaje się być bardzo zdenerwc 
wany i niospokoj.ay) — przeczy prawie .ymzfsl 
k ieiiiu, co w protokole zeznał.

Następnie obrońca Pihla stawia trzy wniosk 
a mianaw cie: l-o) zl>adanie, czy Pjh l był za
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przysłużony jako żołnierz; 2-o) aby wezwać ja ­
ko świadka majora ks. Wusatowskiego, w celu 
zbadania, czy podczas służby wojskowej, jaką 
odbywał' Pibl, były ogłoszone sądy doraźne, a 
wreszcie 3-o) zbadanie stanu umysłowego Pih- 
la, który był swego czasu ranny w głowę.

Prokurator odrzuca wnioski pierwszy i trze­
ci, a natomiast, zgadza się na przesłuchanie ks. 
W u satowsiki e go.

Ks. Wusatowski zeznaje, że był od dnia 19 pa­
ździernika do 19 grudnia. 1919 szefem sądu dru­
giej dywizyi i że w tym czasie sądy doraźne 
nie były ogłoszone.

Obrońca adwokot dr. Fendlor stawia wnio­
sek o przesłuchanie komendanta pociągu pan­
cernego „Piłsudczyk", przy którym służył Pihl. 
Prokurator sprzeciwia się temu wnioskowi.

Podpor. Bieder zwraca, s ą  do oskarżonego 
Pihla z zapytaniem, co go skłoniło tlo tak szcze­
rych i szczegółowych zeznań. Pihl odpowiedział,

że nie chce. aby inni cierpieli niewinnie.
Następnie przemawiał prokurator major W y­

socki, podkreślając, żc wszyscy podsądni bez 
wyjątku są winni współdziałania w zbrodni 
gwałtu, bez względu na to. jakie w  chw ili na­
padu spełnili funikcye (czy tylko pilnowali 
drzwi, czy rabowali i bili), - -  podnosi jednak 
niebywałą, równą prawie spowiedź i szczerość 
niektórych podsądnych, a co do oskarżonego 
Luslny — si wia wniosek o postępowanie zwy­
czajne.

Wkońcu przemawiali obrońcy dr. De'icbes, dr. 
Fendler, dr. Feldbaum i podpor. Szeding. O go­
dzinie 4 po południu udał się trybunał na na­
rad ę.

O godzinie ó-lej trybunał zebrał się ponownie 
w sali rozpraw i po ponownych wywodach pro­
kuratora i obrońców,, zakończenie rozprawy od­
łożono do dnia. dzisiejszego. Dziś zapadnie w y­
rok.

□  □  □

Rozstrzelanie bandyty z wyroKu sodu doraźnego.
(T) Wczoraj po zakończeniu postępowania 

dowodowego trybunał udał się na naradę, po­
czerń o godzinie 12-tej w połudn i; odczytano 
wyrok, skazujący Stefana Hajdugę, lat 2z, ro­
dem z Kaszowa, jako winnego napadów gwał­
tów i rabunków, na karą śmierci przez rozstrze­
lanie, Franciszka Grudnika, lat 23, z Białego 
Prądnika, na lat 20 ciężkiego więzienia, Jana 
Misia, la ł 18, pomocnika piekarskiego z Opawy, 
na 15 lat ciężkiego więzienia, wszystkich trzech 
jako obwinionych również o liczne napady ra­
bunkowe i gwałty.

ROZSYRZLLa NIE.
W trzy godziny po odczytaniu wyroku wypro­

wadzono z ccii więziennej Stefana Hajdugę ma 
podwórzec sądu obwodowego karnego, gdzie 
miała odbyć się egzekucy®. Delikwentowi towa­
rzyszył kapelan więzienny, który staniał się po­
ruszyć sumienie bandyty, a zarazem pocieszyć 
go w tych ostatnich a strasznych chwilach.

Hajduga szedł niby obojętny, zdradzał jednak 
niepokój.

Przyprowadzono go pod mur więzienny, za­
łożono mu opaskę na oczy m gr n iała salwa

karabinów, i skazaniec padł martwy.

□  □  o  — —

Aresztowanie groźnego włamywacza
Bandyta ze strachu przed pościgiem położył się do łóżka.

(T ) W czoraj około godziny 10-tpj dwóch ban­
dytów dostało się do mieszkania p. Natalii Pi- 
sulińskiej, wdowy po pułkowniku, zamieszka­
łej pozy ul. Radziwiłłowskiej, i tam poczęli w 
u&jlepsze gospodarować. Zabrali z biurka 5000 
koron, następnie zabrali srebro stołowe, obrusy, 
garderobę, którą wpakowali do dużegto ręcznego 
kuferka i już byli na -wychodnem, gdy we 
drzwiach mieszkania spotkali się oko w oko ze 
służącą p. Pisulińakiej.

Bandyci stropieni, porzucili kufer (a na. po­
żegnanie jeden z nich uderzył służącą w twarz 
trzonem bra.uninga) i poczęli uciekać na lob na 
szyję. Służąca puściła się w pościg za umyka­
jącymi bandytami, do pościgu przyłączyli się 
mieszkańcy tego domu, a wreszcie przechodnie 
uliczni. — i tak uformował się olbrzymi „ogon", 
którego głową byli umykające co sił draby — 
a. właściwym „ogonem" stara służąca, która z 
powodu słabych nóg nie mogła zbójom nadążyć.

W reszcie lrandyci znikli zupełnie. Po chwili 
jpikMk pewien szofer oznajmił, że do bramy do­
mu I. 6 przy ul. Kołłątaja schronił jeden z 
drabów. Natychmiast udali się tam żołnierze

POŚWIĘCENIE SZTANDARU. W niedzielę, w
przeddzień 3 maja obchodziło gimnazyum realne 
t]Vj im. obecnie ITenr. Sienkiewicza uroczyste po* 
święcenie sztandaru szkolnego. Uroczystość ruzpoczę 
tu sic sol nn ni nabożeństwem, odpraw tonem przez 
bs. kanonika dra A. Pod wina. który dot onał poświę* 
cenie sztandaru w kościele św. Anny. Okoliczno­
ściowe podniosłe kazanie wygłosił katecheta szkolny 
szkolny ks. dr T. Rychlicki. Następnie wśród dzwię* 
ków muxvki gtmnazyalncj kierowanej przez prof. M. 
Kupi-zyńskiego. udała się młodzież wraz z zapro­
szonymi gośćmi do swego zakładu przy ul. Krupni* 
czci, gdzie w sali rysunkowej odbyła się druga część 
uroczystości tj. wbijanie pamiątkowych gwoździ do 
sztandaru przez licznie zebranych ojców i matki u- 
ezniów. poprzedozne odśpiewaniem przez chór mlo* 
dzieży okolicznościowej kantaty. Poczem nastąpiły 
przemówienia. Imieniem komitetu urządzającego u- 
roczystość przemówił ks. dr Rychlicki. Dyrektor 
zakładu R. Zawiliuski w dluższem przemówieniu 
wskazał młodzieży ideały, iakie jej w wolnej Oj, 
czź.nie przyświecać powinny, skupiając ją około go­
deł sztandaru. Imieniem rodziców przemówił p. kon 
sul K. Baszczyński. Wyraziwszy radość i nadzieję, 
iż gromadząca się młodzież pójdzie za hasłami swych 
poprzedników osnuł swe przemówienie na wspomnie­
niu nieznanych ogółowi słów wpisanych mu przed 
blisko po! wiekiem do pamiętnika przez J. I. Kra­
szewskiego. słów, zawierających te prawdy że: 
„Przez, chwast i ciernie przez gromy i burze,
„Na drodze życia trzeba iść — przebojem.
,,Z okiem na światło zwróconem ku górze 
„I z męstwem chłodnem i duszy spokojem;
„Męstwo i spokój czerpiąc z prawdy słońca. 
..Niezmordowane, niezmienne — do końca!"
W końcu uroczystości przemówił uczeń k). VIII Alfr. 
Milieski, który podziękowawszy za otrzymany sztan 
dar, tak upragniony, złożył wobec zebranych ślubo*

policyjni, Franci sw k  Kraus i Antoni Kumćniec 
i wreszcie inspektor policyjny Borc/wjcki.

Inspektor Borow jak i wszedł do otwartego 
mieszkania (niejakiej Jadwigi Grochal (znanej 
zresztą, policyi), gdzie w osamotnionej izbie za­
stał leżącego w łóżku młodego mężczyznę. Męż­
czyzna ów wydawał straszne jęki, rzekomo bę­
dąc bardzo chorym. Obok niego na stoliku sta­
ły różne „medykamenty" i szklanka mleka.

Nie zbiło to jednak z tropu dzielnego ajenta, 
który bez skrupułów wyciągnął „chorego" z ło­
ża boleści.

Jak s ą okazało, był to znany włamywacz, Au­
gust, Weisterek, który ucięta niedawno z wię­
zienia. Przy Weisterku znalezione liczne wytry­
chy i narzędzia stalowe do rozbijania kas, nad­
to skradzione p. PJsnlińskiej 5000 koron, pisto­
let systemu „Mauser", skradziony p. Zenonowi 
Jarewiczowi, współlokatorowi ip. Pjsulinskiej, 
raj w kieszeniach marynarki kilka srebrnych 
łyżeczek i noży.

W cisterka zamknięte pod Telegrafem, za je­
go wspólnikiem, który umknął, polieya czyni 
poszukiwania.

. wanio dnieniem swych kolegów, iż rrilodzież pomna 
wielkich haseł filarckich, pójdzie w życie, pod ha­
słem: „Róg i ojczyzna". Niezwykła ta uroczystość 

. wywarła na zebranych podniosłe, serdeczne i njeza*
; pomnia.ne wrażenie. Dodać należy, iż komitet urzą­

dzający tę uroczystość, przeznaczył naddatki złożo* 
ne przz ojców chrzestnych przy wbijaniu gwoździ 

‘ sztandarowych w kwocie około 5000 marek, na po­
życzkę państwową 3 maja. zwana pożyczką Odro* 
dzenia Polski.

STOWARZYSZENIE MALARZY POKOJOWYCH I 
SZYLDOWYCH komunikuje: Z kół PT. publiczno*

; ści napływają bezustannie doniesienia o naduży* 
i ciach popełnianych przez różne indywidua nie po- 
; siadające zupełnie wykształcenia zawodowego ani 

też uprawnienia przemysłowego, a podejmujące się 
wykonywania robót malarskich. Osobniki te oferując 
na pozór niskie ceny. wprowadzają niedoświadczo* 
nych w błąd. bo pobrawszy zaliczkę, roboty wcale 
nie kończą, albo oddają ją tak wykonana, że wygląd
i trwałość tejże doprowadza klienta do rozpaczy. 
By wają także wypadki, że indywidua takie pod po* 
zorem malowania zdobywszy sobie w ten sposób 
wstęp do mieszkania, badaią rozkład tegoż, a nastę­
pnie bądź sami bądź też przez pośrednictwo innych 
egałn.cają je z bielizny, garderoby itp. Cech w prze* 
ważnej części wypadkach nie jest w możności wy»

: śledzenia sprawców, PT, publiczność musi przeto w 
; interesie własnym powierzać wykonywanie robót 
j malarskich tylko odpowiedzialnym firmom, a w 

wypadkach wątpliwych zasięgnąć informacyi w Ce- J 
chu Nr. telefonu 1392. albo 1357. zanacza się zara* \ 
zern. że ezłonkowie tut. Cechu ze swej strony będą 1 
w wypadkach wykonywania roboty przez t. zw. „fu* ' 
s,terów" w porozumieniu z władzą przemysłową na­
rzędzia i materyajy konfiskować wskutek czego w 
wielu wypadkach także i klientela pos/k ido.caną : 
będzie, a to z powodu nie wykończenia roloty. j

Ruch giełdowy.
Kraków, 6 maja.

( i) Ruch na. giełda e krakowskiej był wczoraj 
w dalszym ciągu (niezwykle ożywiony, ograni­
czający się — niestety — jednak tylko do walut 
i dewiz.

W  papierach lokacyjnych nadal zupełny za­
stój. Również i akcye przemysłowo nie znajdo­
wały tylu nabywców, co dn a onegdajszego.

Tylko w walutach nich jest w dalszym ciągu 
zwyżkowy, a w szczególności odnośnie do ma­
rek niemieckich i koron czeskich. Przyczyn te­
go objawu dopatrywać się należy w konieczno­
ści utrzymywania stosunków handlowych z 
Niemcami i  Czechami — wskutek czego musi­
my płacić markami niemiedkiemi, względnie 
koronami czeskiemi.

Temlencyę zwyżkową wykazują również leje 
rumuńskie j dolary Stanów Zjednoczonych. 

CEDUŁA KURSOWA Z DNIA 5. MAJA. 
Waluty. Marki niemieckie za 100 ofiarowano 

140. żądano 100. transakeye —. Marki niemiec- 
za 1000 ofiar. 190, żąd. 510, transaikcye 500. Ru­
ble carskie po 500 rubli ofiar. 330, żąd. 310, trans 
akcye 331--330. Ruble oarsk e po 100 rubli ofiar 
300, żąd. 320, trau.sa.kcye — . Ruble dumskie o- 
fiar. 75, żąd. 85, trainsakeye —. Dolary (za 100, 
50, 20, 10) ofiar. 2G0, żąd. 270. transakeye 263— 
266. Lei rumuńskie ofiar. 432. żąd. 442, trans­
akcje 140-437.

Dewizy. Berlin cfia.r. 190, żąd. 510, transakeye 
196—505. Praga ofiar. 420. żąd 440, transakeye 
125— 140.

Akcye bankowe. Polski Bank przemysłowe 
ofiar. 620, żącl. 660, transakeye —. Bank hipote­
czny ot ar. 800, żąd. — . Bank Małopolski ofiar. 
600, żąd. 640, transakeye — . Ziemski Bank kre­
dytowy ofiar. 510, żąd. 580, transakeye —. Po­
wszechny Bank kredytowy S. A. ofiar. 280. 
żąd. —.

Akcye Tew, hmidl. i przem. Polskie Tow. han 
dlow. przem. ofiar. 535, żąd. 565, transakeye 555. 
Handl. Spółka aitcr. „ImpeS" ofiar. 390, ząd. 430, 
transakeye 415. Zieleniewski ofiar. 2.20C, żąd. 
2.300, transakeye —. „Górka" fabryka cementu 
ofiar. 2075, żąd. 2175. Gal c akc. Zakłady góm. 
Siersza ofiar. 2000, żąd. 2100. „Tepege" Tow. dla 
przedsiębiorstw gómicz. ofiar. 4300, żąd. 4400, 
transakeye 4400.

Lwów, 5 maja. 
Dolary amerykańskie 175 (189), w transak- 

eyach 181*50. Marki niemieckie 329 (343), w  
tran sak cyach 336, lei rumuńska 294 (308), w 
transakcyacli 305, liry  włoskie 735 (865), w  trans 
akeyach 805, korony au.stiya.ckie stemplowane 
70 (84), w  transakcyach 76.

‘ D0MHANDLÓW0-K0MIS0WY~

HENRYK PAPERLE i ZYGMUNT RATZ
w Krakowie, Rynek główny I. 11, li piętro

poleca papier różnego gatunku jakoteż przybory 
do pisania tylko hurtownie po cenach przystęp­

nych. 1177

p ie r w s z Te j  j a k o ś c i

DRZEWO OPAŁOWE BUKOWE
GWARANTOWANE SUCHE

dostarcza najtaniej hurtownie i detailicznie

JOZEF OLKUSZNIK
DOM HANDLOWYI PRZEMYSŁOWY

w Krakowie, ul. Szlak 21.
Własne składy na dworcu towarowym. 1119

Na żądanie dostawa drzewa zrąbanego do piwnicy-
Przy zamówieniach należytość uiszcza się z góry 
w  Banku Kupiactwa Polskiego w Krakowie, ul. Pi- 
jarska 1, lu b  w  kantorze własnym , ul. Szlak 21.

Zakupuje SiQ materyał drzewny 
wszelkiego rodzaju i w każdej ilości.

SN0T* W  najbliższym czasie rozpocznie się 
także co siaw a w ęgla kam iennego.

M i  iramatełi! rolnicze, lasowe i jnemysiowi
Dania rezyr nu,e z polskich 

robotników rolnych
Warszawa. (Telcf. M) Rząd duński zawład0' 

mi:S rząd warszawski, że ze względu na s-ioeu®' 
ki polityczne w kraju i zatargi między praco''’ 
nikami a pracodawcami zmuszony jest w 
bieżącym zrezygnować ze spiowndzenia robeft' 
ników rolnych polskich do Danii.
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nor.
Warszawa i PAT). Na wczora.jszem posiedze­

niu Sejmu, w dyskusyi nad sprawozdaniem ko 
ttiisyi prawniczej w spaku je przywrócenia praw 
obywatelom Rzeczypospolitej polskiej, skaza­
nym przez rządy byłych państw zaborczych za 
Przestępstwa polityczne, pos. Pu,żak podkreślił 
w ielkie znaczenie tej ust.av.jl przywraza ona 
bowiem prawia, zwłaszcza majątków e, osobom, 
fctórj m zostały one odjęte, zwiaszcza za prze­
stępstwa, naruszające obowiązek służby woj­
skowej, oiaz za. czyny, popełnione z pobudek 
Politycznych, a skierowane przeć w  państwom 
zaborczym, oraz za pomoc, okazywana spraiw- 
com takich czynów. Słowem ustan a ta anuluje 
wszystkie wyroki byłycłi rządów zaborczych, 
'wydane na działaczy politycznych. Bez względu 
na różnice taktyki, dążeniem tych v s.zystkich 
działaczy było -osiągnięcie niepodległości. W e­
dle artjkulu III. tej u stówy, do zwrotu mająt­
ku zobowiązany jest ten, kto po skakanym ma­

jątek uzyskał, albo też dalszy nabywca tegoż. 
Ustawa przekreśla również wszystkie rozporzą­
dzenia władz zaDorczych, wydane już podczas 
wojny, a  dotyczące dezerterów z ich armii U- 
stawa ma obowiązywać na. wszystkie trzy za- 
bory.

Komisya -wniosła również trzy rezolucye, z 
których pierwsza w zyw a. rząd do zabezpiecze­
nia losu niezamożnych byłych skazanych poli- 
tycz. je, którzy podczas odbywania, kary stra­
cili zdrowie i możność zarobkowali o , Rząd w i­
nien roztoczyć opiekę nad dziećmi byłych ska­
zanych politycznych.

Drugia razolucya wyraża uczestnikom walk o 
niepodległość cześć Sejmu i stwierdź:, ż - wszy- 
stk e konfiskaty byiy aktem gwtaitu i wzywa 
rząd do wyrównania krzywd.

Ustawę tę przyjął Sejm jednogłośnie w picr- 
wszem i drugiem czytaniu. Pierwszą r&aducyę 
komisyi przyjęto bez rozprawy.

| we. Wczoraj przytyło do nowych starć na u lr
]  cach miasta, przyczem jeden robotnik polski zo- 
: stał przez Niemców zastrzelony".

Konsul polski pozostał w Opolu.
Bytom. (PA T ) Doniesienia o wyjeździć kon­

sulatu polskiego z Opola są nieprawdziwe. Je­
dynie ze względu na niebezpieczeństwo naipar 
ści niemieckich ustawiono przed konsulatem 
polskim stiaż wojskowa koalicyjną.

Sejm wydaje sądowi koronnemu 3 posłów za próbę
przekupienia urzędników.

warszawa (tel. M.). Komisya nietykalności 
poselskiej zgodz ta się na wymianie sądowi ko­
ronnemu posłów Jana Potoczka (Stronnictwo 
katolicko-rud owe), Maiakiewicza. i Stanisława, 
Starzyńskiego (Naiodowe zjednoczenie ludowe) 
z p©woau oskarżenia o usiłowano przekupienie 
Urzędników.

Z działalności komisji sejmowych.
Warszawa (PAT). Komisya rolna obradowała 

wczoraj. Prowiadzcio dyskusyę ogólną nad I 
wniesionym do Sejmu projektem ustawy o or- I

gaiiizatyi urzędów ziemskich. Dyskusyę szcze­
góle wą 1 odroczono do posiedzenia następnego^

Komisya .jkarbowo-budżetowa przeprowadzi­
ła dyskusyę nad referatem posła W ierzbickie­
go n,ad projekt em ustaw y o podatkach przemy­
słowych. Dyskusyi nie ukończono.

Komisya konstytucyjna ukończyła dyskusyę 
nad artykułem o administracja rządowej i sa- 
morządow'ej i nad zasadami o sądach przysięg- 
ly.ch. Na.stępnie omawiano tek pra.c komisyi. 
Dzisiaj odbędzie się p erwsze czytanie referatu 
posła Niedziałkowskiego o Izbie pracy.

Projekt Etny o podaNii udUiwn
w sejmie.

Wmszuwa, (Telef. M) Minister skarbu Grab­
ski wniósł do Sejmu projekt ustawy o pań­
stwowym podatku dochodowym i o podatku 
uzupełniającym. Ustawa dzieli opodatkowa­
nych na cztery klasy stosownie do liczby mie- 
szk ńców danej miejscowości. Klasy te są na­
stępujące: do 10.000 mieszkańców, od 10.000
mieszkańców do 1)0.000, od 50.000 do 100.000, po­
nad 100.000 mieszkańców. Wolni od podatku są 
w pierwszej kaitegoryi obywatele, k.óryeh do­
chód roczny nie przenosi 2.500 marek, w dru­
giej 3,000 marek, w trzeciej 4.000 mk., w  czwar­
tej 0.000 marek. Podatek jest postępowa i do- 
choodzi do 25 proc.

Obligacye austryackich pożyczek 
wojennych, a pożyczka polska.

Warszawa. (Telef. M.) Komisya Skarbowo- 
budżetowa ucnwaiiła w  myśl ref fci«aitu posła 
Loewcnsteina projekt ustawy ustawy a p o w v  
niająey posiadaczy austryacńlch pożyczek wo­
jennych da wpiacania tym: pożyczuŁml 25 pro­
cent subskrybowanej pożyczki polskiej.

Handlowa misya sowiecka wyjeżdża do Londynu.
LyOn (PA T ) Z Kopenhagi donoszą, że wyjazd noiw jiako nieprzychylnie widziany przez Anglię, 

handlowej misyi sowieckiej do Londynu jest i Krasin, pozostający w podejrzeniu ze sirony 
t w u ,  postanowioną. Misya ta wybrała się już j rządu moskiewskiego, nie należą do misyi- 
w podróż. Składa, .się ona z siedmiu osób. Litw i- j

Plany utworzenia „państwa zachodnio-pruskiego“.
‘Warszawo. (Telef. M) Wyszła na jaw nowa 

Óendencya wisz.echniemiecK.a w sprawie Gdań­
ska, Niermeckie sfery wojskowe i wszechnie- 
tnieckie powzięły nowy plan. aby w raizie po­
myślnego dla Niemców wyniku plebiscytu 
Przyłączyć oki eg malborski do Gdańska nie zaś 
do Prus wschodnich. Idzie im mianowicie o to, 
®by przez przyłączenie do Gdańska czterech po­
wiatów rolnych a mianowicie powiatu maibor- 
■kiego, stumskiego, rosc hborskiego i kwidzyń­
skiego umożliwić aprowizacyę tego miasta i 
Uniezależnić Gdańsk pod względem aprowiza- 
tyjnym od Polski. Nowemu temu teiytoryum 
Pragnęliby wszechniemcy nadać nazwę Pań- 
*twa zaohodnlo-prnsktego.

maiiziwaBej Sitherl
Olsztyn ( P A T ) .  1 ces komisyi międzysojusz­

niczej dla zachodnio-pruskiego terenu plebiscy­
towego, Pavia, podp)saił dnia 30 kwietnia b. r. 
dekret o reorganizacja Sicherheitswehru. Na 
mocy tego dekretu obywatele niai-odowości pol­

skiej wejdą do tej zreorganizowanej policyi 
plebiscytów ?j.

Jest to pierwsze zwycięstwo w kierunku ró­
wnouprawnienia Polaków na terenach plebi­
scytowych. Jest to nieodzowny warunek przy- 
ftieojmia. Polaków do głosowania.

III G ttu  mim kaity mimm.
Gdańsk (PAT ). N"a skutek dowozu większej 

ilości ziemniaków z Polski do Gdańska, znie- 
s oino tu karty ziemniai zauo. Po raz pierwszy 
od wielu lait Gdańsk ma zapewnione wyżywie­
nie <t:o nowycn zbiorów.

Nowa nota koalicyi do Niemiec.
Wiedeń (PA T ) Biuro kor. donosi: Posuwanie 

się wojsk niemieckich na południe okręgu Ruhr 
będzie prawdopodobnie przedmiotem nowej no­
ty boafljicyi do Niemiec.

Ogólno-poiska taryfa kolejowa-
Warszawa (PAT). Ministerstwo kolei żelaznej

v. j dało ogćilno-poilską taryfę osobową i pasażer­
ską, która ma zastąpić wszystkie ofcjw.ązujące 
w polskich azielnioach taryfy W  prowadzenie 
jednak w życie wspomnianej uaryfy może nar 
>tąpić dopiero z dniem 1 czerwca bieżącego ro­
ku. Tar, i a, wspomniana z łu  era również prze- 
■pj;.\ o biietach sezonowych, równi-eż ulgi dla 
młodzieży szkolnej : na wycieczki, dla robotna- 
ków, udających się w celu poszukiwania lub ob­
jęcia pracy, dla. inwa'idów wojdrznyck. Ulgi te 
są oparte na 50 pa-ocent zniżki.

O ujednostajnienie organizacyi 
dyrekcyi kolei państwowych.

Warszawa. (PAT) Dnia 25 i 26 kwietnia ód-
hj ł się w Poznaniu d: nga zjazd prezesów wszy­
stkich dyrekcyi kolei państwowych pod prze 
wodnuCtvvem p. ministra kolei żelaznych i od­
nośnych referentów. Na zjeździć omówiono sze­
reg ważnych spraw związanych z organizacją 
kolejnictwa oiganłziacyi dyrekcyi kolei pań­
stwowych utworzenia i określenia zakresu 
działania urzędu wagonowego przy minister­
stwie kolei żelanyezh i uregulowania dostawy 
m iteryałów potrzebnych do budowy i naprawy 
urządzeń kolejowych, parowozów, wagonów ittd.

leoiow
Warszawa. (TeJef. M.) Ja(K słychać władze 

wojskowe zwolniły jeńców ukraińskich na bez­
terminowe urlopy.

Plebiscyt w CieszyńsKiem odroczony do 12 lipca b. r.
Cientyu (PAT ). Czeskie biuro prasowe ogla- 

następujący radiotelegram z Paryża: Ra.da 
®*hibaisadorów postanowiła odroczyć plebiscyt 
^  Księstwie Cieszyńsklem do dnia 12 lipca h. r.

r ra m ii mmi
na Spiszu i O awie.

Warszawa. (Telef M.) W  środę odwiedziła

dełegacya spisko-owaiwsika poselstwo amery­
kańskie, aby prosić o współudział przodsta.wi- 
cieli Stanów Zjednoczony ch w międzj koalicyj­
nej Komisyi plebiscytowej. Delegacyę przyjął 
charge d‘affaire White, który oświadczył, że 
bezzwłocznie wystosują w tej sprawie telegram 
do Swego rządu w Waszyngtonie.

Niemcy w Opolu teroryzują Polaków.
W a m a ^ .  i-o * t\ t  .!« „-.-i-o.,!,- . c7fl sję bjura konsulatu polskiego., strzegą żoł­

nierze fe . ’ icn-:c\-. padczas ouegdajszych napa. 
ś-i na ko-isnloł p zdołano Nfemców odpę- 
dsić tylko dzięki tomu, że otwarto kurki gazc-

Warszawa (PAT). Z Opola. nade°zly tu w j 
^hiości, że z powodu teroru Niemców ws/:y=t- 

sklepy polskie są  zamknięte. „Ga.zet*. 0 ;)ol- 
(nie wychodzi. Budynku, u którym m esz-

Polska zaproszona na posiedzenie 
Rady Ligi Narodów.

> Warrzawa. (Telef. M.) Państwo polskie r.o- 
| siaio oficyalnie zaproszone aa posiedzenie Ra- 
' dy L ig i narodów, które się odbędzie w Rzymie 

dnia 14 maja b. r.

Można wysyłaćlisty do jeńców
Polaków w Rosyi.

Warszawa (PA T ) „Kury 3r Warszawski" po­
daje: Sekcya informacyjno-wyw|iadorwcza pol­
skiego Towarzystwa Czerwonego Krzyża oprócz 
listów do osób prywatnych w Rosyi, przyjmuje 
także listy do c^ób wojskowych polskich w nie- 
u o li bolszewicłć;j, jak również do 5-tej dywi- 
zyi woj=k polskich na Syboiyi.

Lokalne strajki w kopalniach 
Zaałebta Dąbrowskiego.

Srsnowiec (PA T ) Z powodu I.ra.k.iy aprowiza- 
cyjnvcli wjhuchł dziś strajk na kopalniach 
M orlim er Reden i Niwka. Charakter strajku jest 
lokalny-
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K i M I k  uO w?ii2i?cia s
3-chosr.bo ay - l-cjoo^obowy 
na bliżrz* ■.Uiissc tury oraz 
ciężarowy na (Sf-00 hg. Zgłosze- 
rtla ę izH m tjs  in i.Jan  strzałkow­
ski, Kraku*, S ta ro w iśliu  16, i p.

Maszyna Jo rachowania 
BiUiUwigc 13 liczbowa sprzeda 
Wł. Ke.yhr., Fioryańska 3. 1 i 63

TIO SPRZE 'ArilA płaszcz mę 
"  ski granatowy z materyalu 
przedwcę om ego naj nowszej 
mody za 3.000 Mic i marynar­
ka granatowa za 350 Mk. Wia­
domość w administr. Gońca 
Krak., Karmelicka 16 pod S. 
T. B. 1 * 66

SKRADZIONO mi z mieszkania 
oprócz innych rzeczy kartę 

zwolnienia od wojska na na­
zwisko Michał Ka-asińsk;, 
Kraków, Berka .1 ,selewicza 7.

U  71

m M M U lK M I

MIGRAENOL S P I E S S
PROSZKI PRZECIW BOLOWI GŁOWY
Warsz. Tow. Akc. Handlu Tow. Apt.
dawniej .ZJEDNOCZENI APTEKARZE1 i

LUDWIK SP9ESS i SYN
>o 6 opł. w piaskiem pudełku wygodnem do noszenia w kieszoni. 

jeden proszek M IG R AE N O L SPIESS usuwa szybko ból głowy.
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 18B8 600

MtpRAF.PJOl. 
SPIESS paków

F0T0GR. ica, Zeiss, j 
Tesar 4‘5 format 6X9 za- j  

raz do sprzedania ,,Stcip“ . ] 
Krzywa 3 parter. 1172 :

P te «w szorzsdn g  pra ln ię
nowocześnie urządzoną, świe­
tnie prosperującą, w śródmie­
ściu, spi eda za 3*S0.t.)00 ma- 

______________  rek Biuro kupna i sprzedaży raal.

BARDZO D03RA KRńWCOWA Tumićaiow.cza w Krakowie, uh 
szyjąca płaszcze, suknie i | S«wska -3, tei.nr. 14Uo. 1 io8 

kostyumy bardzo dobrze i ezj - 
bko, pójdzie szyć prywatnie, 
lecz najchętniej wyjechałaby

Nadeszły młynki reczne
żelazne na płytach stalowych o średnicy 125 mm do mie-
ienia, śrutowania i krupienia zboża, kukurudzy, prosa, la­
tarki, wyki i t. p. około !ó  kg na goózine i kosztują 

1300 Mk p. '  1165

Skład: Kraków, uł. Garbarska 10. I p. na lewo.

_
iŁUŻĄOY z aobremi 

poleceniami poszukuje za- 
I jęcia w miejscu kąpielowem

na w ie , do dworu. Bliższy hotelowy luli do uen rc-
Kraków, Ambr. G ra -!' . ..... -----adres:

bowskicgo 13 u pp. Michali­
ków. 1184

IEST 03 SPRZEDANIA magiel, 
"  słoma, siano, buraki paste­
wne Oglądać można w go­
dzinach popołudniow. Podgó­
rze-Zabłocie. ul Del erta 31. 

1183

Mieszkam!) na lipiec i sierpień
3okój,całe utrzymanie, ewent 
baz) poszukuje profesor ze 
Lwowa (małżeństwo, dwoje j  
dzieci, służąca) w zachodniej ' 
Galicy i, w m ś lub miasteczko, 
okolica gfitaka, zdrowa, rzeka, 
kolej. Zgłoszenia z warunkami 
aprowizacyjnym. i możliwą 
ceną. Dr. Łemplek., lwów, Dłu­

gosza 10. 1099

natu. Łaskawe zgłoszeni i diu 
Wojciecha do Admin. Gońca. 

I 1159

Biedna d ziew czyna chce od­
dać 9-tniesięczną, zdrową, 

dobrze się chowającą dziew­
czynkę, jeszcze niechrzczoną 
za swoje do lepszego domu. 
Apolonia Galas, Podgórze, 
Ptas/.owska 12. 1174

,xomk&yov'
do konserwowaniu jaj, najlepszą rarbkę w płynie do b>e 
lizny, knoty do lamp, szczotki ryżowe, kalafonię, farbę uo 

farbowania mnteryi „Perkun* poleca 1030

T. MĘŻYK, KRAKÓW, Plac Szczepański 8

HURTOWNY SKŁAD
POD rlSM Ą

W KRAKOWIE, JAGIELLOŃSKA 9

p o ia s p o r a i iP M o s iL i iy i :
Pończochy* Skarpetki, Rękawi­
czki, Zefsrj, Płótna, Szcrtyngi, 
N ici, Bawtiaę, r rzędzę itp, artykuły.

KAŻDEGO TYGODNIA NO W E

i’RANSPOKT i  TO WAR0Wu *■-*

A i■££*£

Maszyna do pisania
najnowszy model z widoczr.em 
pismem do sprzedania. W. Koy- 
ha, Floryańska 3. i 140

P O T R Z E B N Y  pomocnik fryzyo r-
* ski wolny od wojska za od- 
Dcwiedniem wynagrodzeniem
Zgłoszenia: Księgarnia J. Ma­
słowskiego w Miechowie. 112 i
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Dyretaya flanku w@ Lwowie
zuwiadamui, że na podstawie uchwały Walneco Zgromadzenie w dniu 21 paź­
dziernika 1919 r. zatwierdzonej postanowieniem Ministerstwa Skarbu oraz 
Przemysłu i Handlu z daty Warszawa 10 marca 1^20 r. L 139 dotychcza­

sowa firma
Bank Przemysłowy dla Kr6l8?łivs GaSfcęyi 
i Lodomeryi z W. Księstwem Krahowićii.m

zmienioną została na i:s6

Polski Bank Przemysłowy Spółka akcyjna.
Dyrekcya Polskiego Banku przemysłowego & A. we Lwowie.
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Maszyny do pisania i rachowania
nć wet zupełnie zniszczone 847

przyjm uje  do gruntownej naprawy i czyszczenia 
pierwsza w  Salicyl Pracownia dla naprawy m aszyn biuro­
w ych. Wykonanie dokładne, prędkie i poa gwarancyą.

W . KEYHA, mechanik, Kraków, Floryańska 3.

Obuwie
wszelkiego rodzaju wykonuje ar­
tystycznie podług miary tylko 
w najlepszej Jakości i w jak n a j ­
k r ó t s z y m  czasie uskutecznia 
wszelkie naprawki

„Trw a ło ść”
u r o d z k o

trzy.
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ODDZIAŁ KRAK0WSK!
RYNEK GŁÓWNY 19 

ZAKŁAD GENTSALNY W POZNh NIU. ODDZIAŁY: Bydgoszcz, Gdańsk, Toruń, 
Grudziądz, Piotrków, Lublin, Rudom, Warsza va, Kraków.

PRZYJMUJE ZAPISY NA

5% Polska Pożydta Państwowo
w godzinach kasowych od godz. 9— 1 popołudniu. d 69

ZAŁATWIA WSZELKIE TRANSAKCYE BANKOWE, PRZYJMUJE WKŁADKI I UDZIELA

POŻYCZEK NA DOGODNYCH WARUNKACH.

a
ii

ODDZIAŁ W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 2fl
PRZYJMUJE

SUBSKRYPCJĘ NA 5%POLSKĄ POŻYCZKĘ PAŃSTWOWA
ORAZ

ZAŁATWIA WSZELKIE CZYNNOŚCI BANKOWE.
Przyjmuj** wkładki na książeczki wkładkowe i rachunek bieżący, kupuje i sprzedaje efekta 
i waluty, przyjmuje efekta w oepozyt, przyjmuje zlecenia giełdowe, załatwia inkaso wszelkiego 

rodzaju, otwiera i wydaje akredytywy, uskutecznia przekazy za granicą i t. d.
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